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“ frankowane.

Telegramy prywatne Dziennika Poznańskiego.

Śrem, 9 marca Posłem wy­
brany Napoleon Mańkowski 
10,625 gloso w; kandydat nie­
miecki Łelimann otrzymał 3008 

zac głosow. '
Rawicz, 9 marca. Kandy­

dat polski w powiecie krobskim 
do krzesła poselskiego w parla­
mencie niemieckim, książę Ko­
man Czartoryski, zwyciężył kan­
dydata niemieckiego dwoma ty­
siącami głosów.
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gl POZNAN, 7 marca.
•Iftfi Dosłowne brzmienie prelimiuaryów pokojowych» 
iłyisaane czytelnikom naszym z wczorajszego Dziennika, 
tiwzekonywa nas, że pogłoska o ustąpieniu twierdzy

büiigwy Niemcom była bezpodstawną,. Nordd. A lig.
'zleZtg podnosi ten fakt jako dowód umiarkowania Niem 
1113tów, którzy tyle tylko zabrali ziemi lrançuskiéj, ile 

(koaiecznie“ ula zabezpieczenia Metzu było potrzeba. 
Si południe kończą się obecnie posiadłości niemieckie 
miastem Delie, tak iż tylko wązki pas terytoryum fran­
cuskiego otacza Belfort.

Journal Officiel zamieścił communiqué, w któ- 
téifl surowo- skarcił niesubordynacją rozmaitych oddzia­
łów gwardyi narodowéj paryskiój. Jak wiadomo, wtar­
gnęło kilka batalionów tej gwardyi przed wejściem Niem­
ców do stolicy, do arsenału i wyprowadziło zeń działa 

szujdi kartaczownice. Ponieważ w rzeczoném communiqué 
(.101 było wyrażone podejrzenie, że gwardziści działali pod 
—'wpływem jakiegoś tajnego komitetu, przeto protestowali 

"IITTci przeciw temu oskarżeń.u, oświadczając, iż z własnego 
J W natchnienia chcieli uratować własność p.ństwa, którą 

śli„mniemali być zagrożoną przez Niemców. Journal 
ago „Officiel winszuje zatem gwardzistom tak szlachetnych 
^0|, uczuć patrystycznych.
2âJ11 Paryż zaczyna przybierać napowrót dawną fizyo- 

)ffy guomią. Pas wojsk niemieckich otaczających stolicę, 
h. (już me tamuje więcćj związku miasta z prowincyą. 

Gaz już się pali od piątku, a żywności nie brak.
Franki. Jorn. donosi, że rząd przedłoży parla­

mentowi projekt do prawa, mocą którego hr. Bismarck, 
jenerałowie Moltke, Roon, Werder i inni znaczniejsi 
wodzowie otrzymają dotacje.

Times podaje wiadomość, która nie bardzo nam 
się wydaje prawdopodobną, że król Wiktor Emanuel 
sjstósował własnoręczny list do cesarza niemieckiego, 
w ttórym mu wyraża swe zdumienie nad twardeuii Wa- 
¡unkaini, jakie Niemcy narzuciły Francyi.

Cesarz Napoleon zamierza zamieszkać w zamku 
swym Arenenbergu w Szwajcaryi; zkąamąd twierdzą,
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prże były monarcha francuski chce okupić się w Czechach. 
Przy pogrzebie w Bordeaux posła Kilssa, mera miasta 

Strassturga, przemówił p. Gambetta do tłumów ludu, 
protestując przeciw odstąpieniu Aizaeyi. Wszyscy mini­
strowie, władze miejskie i znaczna liczba posłów wzięli 

sgr. ipdział w żałubnćj uroczystości. Miasto Bordeaux przj* 
1036) ¡ęło na siebie koszta pogrzebu.
Bor« 
locito
aJjI® Wiadomości urzędowe.

- Riecsnik i notaryusz Padel tw Bolkenhayn przeniesiony 
¡tal w tym samym charakterze do sądu powiatowego w Ziem- 

n.ach (Mhnsterherg)
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ZAGADKI.’’O I» r a z y współczesne
przez

B. Bolesławitę.
Część II.
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iu.me5 ~ Upadek... moje dziecko — odezwała się puł- 
in a “ownilłową — upadek to piętno nasze... Gdziekolwiek 

’szcze polska Polską została, tam rniny... Gdzie znaj 
muje ziesz ¿ycie, rUch, gdzie świeci nowość, gdzie płynie 

w i rumieniem złotym praca jakaś, tam ona obca, tam 
• ji,- 0(^awrająca i niszcząca... Nigdzie w Polsce pol- 

sl,oQfl,'e?0 na.szego nie ma ruchu i życia, a jeśli jest, to po- 
(99y zane i obce... bośmy nie swoi... Życie u nas, to 

RadoHiat na gruzowisku...
°Vi K ~ jednak, bądź co bądź, trzeba gdzieś na poi- , 

ńemię powrócić, choćby pod kościołem siąść przy- [ 
— odezwał się jenerał — człowiek należy krajowi ! 

1”q musi dlad i w nim żyć, choćby on go odpy-

e klei»1
A? , powrocie do Rosy i myśleć nawet nie mogę, 

iit ”sain tu gdzieś schronienia.

T nayału materyału politycznego i spraw krajowych 
’hd"USxCnl P°wieść niniejszą na pewien czas przerwać; 
’*» PozQWaĆ b9diiemy be> P«erwy. Przyp. Red. Dzien-

1189 diimy

Korespondencye Dziennika Pozn.
Sreni, 5 marca.

(Iluminacja. — Wprowadzenie nowego nauciycieła elementar­
nego. — Pokrycie podatków wojennych )

(B.) W skutek wiadomości o zawafeiu pokoju po­
między Niemcami a Francyą, ogłoszoućj urzędownie 
plakatami narożnemi pod wieczór w piątek dnia 3 bna. 
w mieście tutejszćm, oświetlono nazajutrz wieczorem 
w sobotę dnia 4 bm. gmachy publiczne, jak ratusz, bu­
dynek gimnazyalny i wiele domów prywatnych. Pusz­
czanie rakiet i strzelanie z moździerza trwało przez 
cały wieczór po różnych ulicach i w rynku miasta. 
Straż ogniowa odbyła około ósmćj godziny pochód z 
różnokolorowemi lampionami po mieście. Uderzanie w 
dzwony obóch kościołów katolickich i kościoła ewanie- 
lickjego zaraz po godzinie siódmćj wieczorem wywabiło 
z mieszkań wielu zdziwionych mieszkańców na ulice, 
którzy niebawem się dowiedzieli, że odzywające się 
dzwony nie wołają wiernych na nabożeństwo, jeno ogła­
szają wielce upragniony- pokój po krwawćj siedmiomie- 
sięcznćj wojnie. Na wniosek, przesłany telegrafem przez 
tutejszego radzcę ziemiańskiego do księdza arcybi­
skupa w Poznaniu, na de sz ło od tegoż na ręce 
miejscowego proboszcza telegraficzne ze­
zwolenie, ażeby no winę p okojo wą oznaj mić 
ludowi uderzeniem w dzwony w kościele far- 
nym i pofranciszkańskim.

Donosiliśmy czasu swego, że rejeneya poznańska 
zatwierdziła wybór pierwszego nauczyciela elementar­
nego, dokonany przez tutejszy dozór szkoły katolickiej 
w osobie p. Antoniewicza, dotychczasowego elementar­
nego nauczyciela w Górze, i poleciła przewodniczącemu 
dozoru jego introdukcją w urzędowanie z początkiem 
bieżącego roku. Stósownie do rozporządzenia rejencyi 
objął nowo obrany w wyznaczonym czasie swe urzędo­
wanie jako pierwszy nauczyciel w miejscowćj elemen­
tarnej szkole katolickićj. Instalacja jego urzędowa 
przecież nie nastąpiła od razu, lubn rozporządzenie rejen- 
cyjne, instalacyą tę nakazujące, było w ręku prezesa 
dozoru szkólnego. Różne ambieye i wpływy, poboczne 
dążności i zamiary, wyborowi nowemu nie życzliwe, a 
po za ciasne kółko stronników nie wychodzące, potra­
fiły opóźnić wykonanie rozporządzenia rejencyjnego. 
Skutkiem tego widział się miejscowy proboszcz jako in­
spektor szkoły zniewolonym zrobić wniosek do rejencyi, 
ażeby takowa zechciała nakazać ostatecznie urzędową 
instalacyą nauczyciela, który już od kilku tygodni wy­
pełnia ob,ęte obowiązki nauczycielskie, a dotąd jeszcze 
przez dozor szkólny w urzędowanie wprowadzony nie 
został. Dopiero ten wniosek zdołał przyprowadzić do 
skutku instalacją, urzędową nowego nauczyciela, wyko­
naną przez burmistrza miejscowego jako prezesa dozo­
ru szkóluego, i położyć kres wszelkim staraniom, po­
dejmowanym w tutejszym urzędzie ziemiańskim telem 
spowodowania nowo obranego do dobrowolnego zrze­
czenia się powierzonćj sobie posady pierwszego nauczy­
ciela elementarnego w tutejszćj szkole katolickićj.

Podług uchwały sejmiku powiatowego z dnia 29 li- 
pci roku zeszłego przeznaczono na wsparcie familii do 
wojska powołanych landwerzystów 20,000 talarów. Ztyoh 
jednakże miano tylko 10,000 talarów ściągnąć przez 
składki od mieszkańców powiatu, na pokrycie zaś reszty 
miano użyć 2000 talarów, złożonych w kasie powiatowo- 
komunalnej, a przeznaczonych pierwotnie na reparscyą 
dróg, tudzież zaciągnąć pożyczkę za zastawem powiato- 
wycn obligacyi, dotąd jeszcze me sprzedanych. Zastaw 
tychże ostatnich w banku królewskim w Poznaniu do­
starczył 8400 talarów lombardowój pożyczki. Tym spo­
sobem zebrano więc na pokrycie kosztów wojennych 
20,400 talarów z funduszów powutowo-komunalnych. 
Na wsparcie żonom landwerzystów wydano aż do końca 
grudnia roku zeszłego 14264 talarów 8 srebrników 11 
fenygów, w miesiącu styczniu 3242 talary 7 srebrników 
6 fenygów, a zatćm ogółim 17,506 talarów 16 srebrni­
ków 5 fenygów. Ponieważ na luty potrzeba będzie

PnedplsU kwsrUln*
wynosi w Posaaniu 2 tał. 13 agr., w jBoaaroat’ pm« 
ekiói 3 ta'. 1 sgr. 3 fen. w Anatłyi 6 guldenów, 
w Niaiucaeoh 2 tfil 21 sgr. 3 en., w u Francyi 18 ir, 
w Anglii 4 tal 13 sgr. w S/.weot i 6 ta’. 13 »gr., w Oan: 
4 tal. 2 Sgr., we Wlnazfedi 28 ir , w Hayn.ie 50 fr-. 
w Szwajcaryi 25 fr.. w B.-lci ł<5 fr., « Turcy, U*} tr. 

w Anierycc 8 ‘ot.
Przedpłata i e&łosaenla

przyjmują się w isksped;. cyi; praedpłatę pisyjmują 
w uńi.-narehii pruskiej oraz w państwach do zwiąsku 
poosiowego niemieeko-auftt-ryack. nalctących nraętly 
poestowo. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tnry, aa których pośrednictwem (zoh oii.t moins 

takię przesyłać ogłesaoaia do ekap Daj«v Pozn. 
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— W Paryża (przyjmują przedpłatę 

przyjnaowastia a»a;ł»s»»A * Na całą 
Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H Albrecht,
sy: Tomasz Sniegocki, w Gnieźnie:, A. Wierzbicki,

~ Radkiewicz.

członków i wysłał ich z tym programem jako deputacyą 
do Wiednia. W skład deputacyi weszli: kanonik Pa­
wlików, dr. Jan Dobrzański i kanonik Kulczycki. We 
Wiedniu przyłączył się do deputacyi p. Janowski.“.

P. Janowski jest jedynym członkiem naszćj delega- 
cyi, należący do partyi ruskićj.

Widzicie więc, na co się zanosi. Wygląda tak jak- 
byśmy byli w przededniu ery Schmerlingowskiój. Może 
pp. Jireczke i Habietinki nie ważą się popierać zama­
chu ruskiego na konstytueyą krajową, ale czy nie należy 
się obawiać, by nieobalili rozporządzeń swych poprze­
dników? Język polski w urzędach i sądach i szkołach 
zaprowadzono nie na podstawie ustawy konstytucyjnej. 
Te ważne ustępstwa zrobiono na podstawie ordonansów, 
rozporządzeń ministeryalnych. Co minister Giskra na­
kazał, może teraz minister Hohenwart zakazać. Wszy­
stko to już bywało u nas.

Lnów, 3 marca.
(Z Rady miejskićj. — Składki w zbożu na zasiew dla Francyi. — 
Opieka narodowa. — Seminarya nauczycielskie i nadzory szaólne 
w niebezpieczeństwie. — Ani Lwów ani Krat ów nie mają swych 

reprezentantów w Radzie szkolnćj.
(T) Z wczorajszego drugiego rzędu posiedzenia 

naszćj Rady miejskićj kilkoma słowy zdać chciałbym 
sprawę. Jedynym prawie przedmiotem rozpraw była 
weryfikacja wyborów; komisya weryfikacyjna, w którćj 
imieniu zdawał sprawę radny Jasiński, uznała całą ak- 
cyą wyborczą za legalną, wszystkie wybory jako odbyte 
w zupełnym porządku i podług ustaw obowiązujących. 
Komisya wniosła by wybory wszytkich 100 radnych u- 
znać za ważne, z wyjątkiem wyboru dra Czerkawskiego, 
co do którego z powodu zachodzących jakkhś tiufności 
dopiero na przyszłe m posiedzeniu komisya zda sprawę, 
wniosła zarazem by nad jednym protestem p. Brunona 
Rogalskiego, który me thce u nać wyborów dokona­
nych na podstawie statutu żądającego by 100 radnych 
w jednem kole wybierano, przejść oo dorządsu dden­
nego. Wybór dra Smolki bucszil wprawdzie w komisji 
pewne wątpliwości, p. Smolki bowiem jest syndykiem 
t. j. obrońcą prawnym miasta, zachodziło wite pytanie, 
czy syndyk miasta nie należy do urzędników gminy, 
którzy podług statutu nie są wybieralni, przekonała się 
jednak, że syndyk nie jest urzędnikiem lecz jedynie na 
podstawie czasowego kontraktu pełni obowiązki syndy­
ka, mc więc według litery prawa, jego wyborowi nie 
stoi na przeszkodzie. Zatwierdzenie przez Radę wszyst­
kich wyborów z wyjątkiem wyboru pp. Schumana i Si­
mona nastąpiło bez dyskusyi Jedynie kwesty» wspom­
nianych właśnie dwóch wyborów dała powód do długich 
i wyczerpujących rozpraw. Treść jest taka. Do docho­
dów miasta należy także dochód „z polowania“. Owoż 
sześciu tutejszych obywateli, a między innymi i pan wie 
Schuman i S mon dzierżawią od miasta polowanie w 
lasach miejskich. Statut z«ś wyraźoie powiada: że wy­
bieralnymi nie są między inuyini „Dzierżawcy real­
ności lub dochodów miej.-kiih.“ Komisya weryfikacyjna 
a raczój jśj większość była zatćm, żeby wybór wspom­
nianych dwóch panów uznać za ważny, bo oni jakkol­
wiek są dzierżawcami polowania to jedn>k żadnćj ztąd 
korzyści nie mają, bo dzierżawią to polowauie jedynie 
dla przyjemności, bo tenuta dzierżawna jest bardzo ma­
łą, gdyż zaledwie 350 guni, rocznie wynosi, bo korzy- 
stnem jest dla miasta jeżeli właśuie dzierżawcami są 
Radni, gdyż mają sposobność doglądania lasów m ej- 
skich i t. d. niezliczone podobne przytaczając argumen- 
ta. Mniejszość komisyi w którćj imieniu przemawiał 
dr. Grot przeciwnego była zdania, twierdząc że skoro 
statut bardzo jaśno w tćj mierze orzeka, skoro stanow­
czo z Rady miejskićj „dzierżawców di cbouów miejskich“ 
wyklucza a panowie ci są rzeczywistymi dnerżawcami, 
więc najmniejszćj nie ulega kwestyi, że ich wybór bez 
pogwałcenia statutu zatwierdzonym być me może. Roz­
prawy rad- tym przedmiotem były bardzo ożyw-one i 
lubo wielu mówców przeciw wnioskowi mniejszości ko- 
misji występowało, żadnych z nich silnych a uzasadnio-

3506 talarów, na marzec i kwiecień po 4000 talarów, 
a na prowizyą od pożyczki lombardowej 1500 talarów, 
to wszystko uczyni ogółem; 30,506 talarów 15 srebrni­
ków 5 fenygów, zebranych zaś jest 20,400 talarów, prze­
to należy jeszcze zebrać na pokrycie kosztów wojennych 
10,106 talarów 16 srebrników 5 fenygów. Celem po­
krycia tćj sumy zrobiono rozkład na mieszkańców 
powiatu, a ostateczny termin złożenia składek ustano­
wiono nadzień 15 mares. Zwracamy uwagę stanów po- 
whiowycb, że rozkład ten odbył się bez zwołan’8 
sejmiku powiatowego. Na cóż mamy stany powiatowe, 
jeżelS fcez ich zwołania rozkładane bywają ciężary po­
wiat owo-komuualne ?

Lwów, 3 marca.
(Zamach na konstytucją krajową. — Ruska deputacya u mini­

strów).
(3) W obozie świętojurskim wielkie od dni kilku 

gaudium. Radość może przedwczesna, ale zawsze godna 
uwagi. Wiecie, że tak zwane Biirgerministerinm mocno 
tę partyą podcięło. — Wiecie, że p. Potocki nie dawał 
jćj żadnćj otuchy. Wiecie, że p. Beust powiedział jśj 
pełnomocnikom, że zna w Galicyi tylko Polaków jako 
żywioł polityczny. Owóź teraz, gdy nowe stanęło mini­
sterstwo, gdy owi znienawidzeni Giskry i Hasnery, za 
których zaprowadzono w Galicyi urzędowy język polski, 
są bez władzy, — gdy stanowisko Beusta zdało się za- 
chwianćm, podniosła partya moskiewsko-ruska znewu 
głfcrę. W Radzie ruskićj, a raczćj w jćj wydziale u- 
chwałono program postępowania. Uchwalono żądania, 
które miały być nowemu ministerstwu przedłożone. — 
Program ten żąda małej bagatelki. Oto treść tego pro­
gramu :

Rusini domagają się, aby kwesty a ruska nie 
była uważaną jako sprawa krajowa galicyjska 
(jak tego żąda sejm i jak ją od Belcrediego traktował 
rząd), ale jako kwestya państwowa.

W pierwszym rzędzie żądają Rusini i e wizy i gali­
cyjskiego statutu krajowego i ordynacyi wybor- 
czćj, tak, iżby Rusini będący w większości (?) w kraju, 
mieli także większość w sejmie. Natomiast oświadczają 
się Rusini w myśl programu ministeryalnego zatćm, by 
Galicya bezpośrednio wybierała posłów po Rady 
państwa.

Dalój żądają Rusini, by Rada państwa wydała u- 
stawę narodowościową taką, aby Rusini mogli uczyć 
się7sądzić i urzędować w swoim języku.

Żądają dalćj Rusini cofnięcia dawniejszych 
rozporządzeń ministeryalnych, zaprowadza­
jących wyłączne używanie języka polskiego 
w urzędach, sądach i szkołach galicyjskich.

W końcu żądają Rusini reorganizacyi galic. Rady 
szkólnćj krajowćj i usunięcia przysługującego kola­
torom prawa prezenty na parafie gr.-katolickie.

Taką jest treść programu Rady ruskićj. Z progra­
mem tym wysiała Rada ruska osobną deputacyą do mi­
nistra Hohenwarta. Deputacya ta składa się z księży 
kanoników Pawlikowa i Kulczyckiego, tudzież dra praw 
Dobrzańskiego. Deputacya ta miała u pp. Hohenwarta, 
Habietinka, Jireczka itd. najlepszego aoznać przyjęcia. 
Telegramy, jakie od deputatów tu nades ły, wywo­
łały w obozie moskiewskim radość niepospolitą.

Zasługuje na uwagę, co wtćj mierze pisze Słowo. 
Czytamy w tym organie Rady ruskićj co następuje:

„Od czasu, jak nowe ministerstwo przedlitawskie 
rozpoczęło rządy swoje od oświadczenia, że na podstawie 
ustaw zasadniczych z grudnia 1870 przyzna każdćj na­
rodowości jćj konstytucyjne prawa, wszystkich naszych 
rodaków poczęła o ywiać jedna tylko myśl, tj. myśl wy­
stania deputacyi do nowego rządu, ażeby mu przedsta­
wić krzywdy i szkody, jakich galicyjski naród ruski do­
znawał i doznaj o, począwszy od czasów hr. Belcrediego 
i domagać się usunięcia takowych na podstawie istnie­
jących praw konstytucyjnych. Potrzebę wysłania takićj 
deputacyi uznał także wydział Rady ruskićj, zajął się 
ułożeniem programu, wybrał z pomiędzy siebie trzech

— Ale potrzeba dobrze, dobrze się wprzódy rozpa­
trzeć — szepnęła po cichu Michalina — bo, ja nie wiem, 
ale z tego, com słyszała... co mówią...

— O! ja się tćż ani bardzo gościnnego przyjęcia, 
ani miłych chwil tu nie spodziewam — odezwał się 
Stanisław. — Położenie moje pogarsza to, że muszę 
dla wszystkich być Melchiorem Szarlińskim... Zresztą 
nikogo tn nie znam.

— A ja bardzo mało kogo — odezwała się pułko­
wnikową. — Z dawnych moich stósunków nie wiele na 
świecie zostało...

— Niech się mama o to nie troszczy — dodał je­
nerał — dla mnie trzeba walki z życiem, trudności do 
przełamania, niepowodzenia nawet są dziś potrzebne... 
Na piersi ciąży mi tyle, tyle, o czćmbym rad zapo­
mnieć...*

Westchnął Michf lina spojrzała nań pobieżnie i zwró 
ciła się ku oknu. Matka nie mówiła nic, spo jrzała na 
żałobę, którą jenerał miał na sobie, potrzebowała go 
pytać, nie śmiała... Spotkanie to z razu, mimo we­
wnętrznego uspokojenia, smutek w duszach posiało... 
Stare, przeżyte bóle się odzywały. Po chwili Stanisław 
wyszedł pod pozorem przebrania, a Michalina podbiegła 
do bladćj pulkownikowćj, widząc, że znowu płacze.

— Co się z nim stało przez te lata! — odezwała 
się matka — co ten człowiek duszą i ciałem musiał 
przebyć i przecierpieć! jak się on zmienił! jak zesta­
rzał! A gdyby zajrzeć do głębi, co tamby się znalazło... 
Dziecko to moje — a nie mogę powiedzieć, bym je 
znała, nie wiem, jak mówić do niego... lękam >ię za­
drasnąć.

— A! droga pani moja — poczęła cicho Micha­
lina — to pierwsza chwila wrażenia... Niech się pani

nie trwoży... znajdzie się wspólna myśl i zrozumiały ję­
zyk... Tak! na tym człowieku znać cierpienie, jakby 
znać było, gdyby go dziki zwierz podrapał... Przecież 
ni) mógł on stracić ani polskiego uczucia, ani uczucia 
dla Polski.

— Moje dziecko... tyle lat z tą kobietą...
— Przecież nie była ona dlań złą żoną... a jako 

kobieta dowiodła takićj stałości uczuć. —
— O! ty jćj pamięci bronisz zawsze — odezwała 

się pułkownikowa — ani tćż ja ją potępiam. Biedna, 
nieszczęśliwa była... a wierna poślubionemu uczuciu do 
zgonu... Żal mi jćj — płakałam po nićj, modlę się za 
nią a jednak — jednak — przyznaję się do grzechu... 
Lżćj mi się zrobiło, gdym się dowiedziała, że umarła. 
Ciężyła mi ta jćj ofiara dla mojego syna... bałam się 
wpływu... któż i teraz wie, co te lata zrodziły... Wszakże 
my, cośmy podobnym nie ulegli codziennym wrażeniom, 
czujemyna sobie, że coś w nas jest zmienionego a widzi­
my, że cały niemal świat się przeobraził w oczach naszych 
po tćj katastrofie! Cóż dopiero on... który się wyrwał 
z płonącego stósu popalony...

Mówiła staruszka po cichu, jakby się lękała, aby 
kto głosu jćj nie podsłuchał. Michalina nie przerywała 
jćj. W istocie tćż trudno jćj było co dorzucić do tych 
myśli, których uznawała trafność.

— Po trzydziestym — mówiła pułkownikowa, nieco 
się uspakajając — było ca chwilę coś podobnego, ugięły 
się dusze, ale natychmiast podniosły. Duch narodu był 
jeszcze sprężystszy... dziś... o biednćj Polsce, jak o wiel- 
kićj winowajczyni, nawet wspomnieć nie można. Pol­
ska winna, że ją tak szalenie kochały jćj dzieci... aż 
do nierozumu, ona winna rewolucyi, ona zgrzeszyła 
szałem, ona popełniła samobójstwo to ostatnie. I od­

pryśli od nićj nawet ci, co ją dawnićj kochali gorąco.
— A! powrócą! powrócą! — zawołała Michalina. - 

Ja zresztą tego tak siraszliwego, ogólnego odstępstw 
nie widzę... W Królestwie cale się ono czuć nie da 
tylko na najnikczemniejszych istotach... Dopiero i 

i w czasie kilkodniowego pobytu w Krakowie natrafił 
śmy na to szyderstwo z miłości ojczyzny, na potępi' 
nie świętego uczucia, na apostatów, co w języka mat 
jćj się zapierają...

• — O! tak! tak! nie trzeba było robić rewolucji- 
przerwała pułkownikowa — ona zgubiła nas... ona z 
sobi pociągnęła te następstwa... Lecz Boże mój, gć 
zawiała chorągiew, gdy zabrzmiała pieśń, gdy zabił 
serca... jakże się tu było Oirzeć?

— Nie, nie, kochana dobrodziejko moja — prz1 
padając jćj do kolan i całując po rękach, poczęła M 
ihalina — nie mówmy bo o tćm, nie mówmy, cieszu 
się powrotem pan* Stanisława... Starajmy się go ri 
zerwać, odżywić, róbmy plany na przyszłość a zap< 
mnijmy o...

— Jakże o Polsce zapomnieć! — szepnęła sti 
ruszka.

Takie było po długich niewidzenia i milczenia h 
tach pierwsze spotkanie matki z synem. Tegoż dni 
wieczorem, gdy przyszło do bliższego zetknięcia z rzf 
czywistością i planów na przyszłość, Stanisław oświad 
czył, że ma-zamiar, rozpatrzywszy się w Wielkićj Po 
sce i Galicyi, osiąść tu lub tam i okupić. W taki, 
razie naturalnie matka byłaby została przy nim. Wi( 
cćj ani on ani ona nie dopowiedzieli. Pułkowników 
śniło się zawsze o połączeniu tych dwojga istót, któi 
najwięcćj w życiu kochała, syna z Michaliną, ale d 
tego właśnie, że marzyła o tćm, postanowiła nie di



nych argumentów p. Grota zbić nie był w etanie. Zda­
nia pod tym względem były bardzo podzielone, tak, że 
przy głosowaniu tylko sześcioma głosami wniosek wię­
kszości komisyi się utrzymał. Za unieważnieniem wy­
boru pp. Schumana i Simona było bowiem głosów 32, 
za uznaniem tych wyborów głosów 38. Większość więc 
zwyciężyła, lecz na każdy sposób, jakkolwiek bardzo 
pożądany jest rzeczą, że tak zasłużony obywatel jak p. 
Schuman w Radzie miejskićj zasiadać będzie, ubolewać 
należy, że z jego powodu statut pogwałcono, statut, któ­
ry miasto samo sobie nadało. Rozprawy nad tą spra­
wą tyle zabrały czasu, że inne przedmioty porządku 
dziennego musiano do przyszłego posiedzenia odroczyć, 
uchwalając jedynie naglące wnioski pp. Skwarczyńskiego 
i Szemelowskiego względem podziału rady na sekcye. 
Wnioski te uchwalono jednogłośnie, zatrzymując tymcza­
sowo regulamin dawniejszy i podział na pięć wydziałów 
czyli sekcyi, do których każdy z radnych sam dobro­
wolnie się zgłosił.

W przeciągu ośmiu dni po zatwierdzeniu wyborów 
powinien być wybranym prezydent, pierwszy wice-pre- 
zydenti delegaci miasta. Stosownie więc do przepisów 
Btatutu powinbaby rada nasza na drugi tydzień obda­
rzyć nas nowym burmistrzem i jego zastępcą. Gzy 
w obec panującego rozdwojenia i rozstroju będzie to 
możliwćm? Jedni chcą mieć prezydentem koniecznie 
dzisiejszego burmistrza p. Szemelowskiego, drudzy Smol­
kę, który w razie wyboru złożyłby mandat do rady 
państwa, i do wydziału krajowego, tudzież urząd syn­
dyka, aby się zupełnie oddać na usługi miasta. Inni 
są za wyborem doktora Madejskiego, inni znowu az 
wyborem p. Jasińskiego. Tem trudnićj przewidzieć, 
kto zostanie wice-prezydentem, gdyż pod tym wzglę­
dem nawet nieusiłowano jeszcze porozumieć się. Pra­
wdopodobnie więc wybór będzie jeszcze odroczonym, gdyż 
wprzód będą musiały odbyć się narady poufne.

Składki w zbożu na zasiew t la Francyi postępują 
teraz dzięki staraniom komitetu lwowskiego oddziału 
Towarzystwa gospodarczego, a mianowicie jego prezesa 
p. Dmowskiego, znacznie lepićj. Obok zamożnjch oby­
wateli, którzy znaczniejsze składają datki, jak np. dr. 
Michał Tustanowski, który ofiarował 100 korcy zboża, 
jak B. Brunicki, który dał 75 korcy i t. d. przyczyniają 
się i poczciwi włościanie nasi czćm i jak mogą, ssypu- 
jąc po pół, po ćwierć korca lub po kilka garncy. Prze­
wóz do Francyi będzie kosztować bardzo mało, bo wszyst­
kie koleje podjęły się bezpłatnie zboże takie tran­
sportować i jedynie na kolei półnoenćj opłacać tran­
sport potrzeba, ale i ta opłata jest niewielką, gdyż 
zarząd tćj kolei żąda tylko 55 centów od centnaru za 
przewóz od granicy galicyjskiej aż do Wiednia. Spieszyć 
się jednak powinniśmy ze zbieraniem i wysyłaniem zboża, 
gdyż czas zasiewów się zbiża. W ogóle wpłynęło do­
tąd 450 korcy zboża. To bardzo jeszcze nie wiele, 
są jednak widoki, że poczynione teraz przez komitet kroki 
lepszy niż dotychczas będą mieć skutek.

Towarzystwo opieki narodowćj ni« ukończyło na 
drugićm posiedzeniu, z pierwszego posiedzenia zdałem 
już sprawę — swoich czynności. Ustanowiwszy stałą 
posadę sekretarza i woźuego, uchwaliwszy preliminarz 
na rok bieżący i niektóre zmiany w statucie co do 
delegacji na prowiucyi i co do zarządu centralnego, 
odroczono wybory nowego wydziału zarządzającego, bo 
postanowiono czekać na zatwierdzenie rządowe tych 
uchwalonych zmian statutu, na podstawie którjch zarząd 
wybraćby chciano.

Sprawa seminaryów nauczycielskich i nadzorów 
okręgowych ugrzęzła znowu w Wiedniu. Piszą ztam- 
tąd, że, na skutek agitacyi z pewnćj strony, sprzeciwia 
się dzisiejsze ministerstwo wprowadzeniu w życie roz­
porządzeń wydanych przez swojego poprzednika.

W krajowój radzie szkólnćj nie ma miasto Lwów 
chwilowo żadnego reprezentanta tak samo jak i Kra­
ków. Rada miejska krakowska, wybrała wprawdzie 
delegata, tenże jednak nie został jeszcze przez cesarza 
zatwierdzony. Zresztą p. Potocki z góry zapowiedział, 
że dopiero w maju urzędować rozpocznie. Lwowska 
rada miejska wcale j< szcze delegata nie wybrała. Trzy­
letni mandat dotychczasowego delegata p. Starkla zgasł 
już w styczniu, ponieważ jednak od dwóch miesięcy 
mamy interregnum, bo nasza rada miejska dopiero 
wczoraj ukonstytuowała się, więc nie mógł być nowy 
delegat do rady szkólnćj wybranym. Zaraz po wyborze 
prezydenta i jego zastępcy postawiony zostanie na po­
rządku dziennym wybór tego delegata. Kogo rada 
miejska wybierze? Proponują, jak słychać, następujących 
kandydatów: bibliotekarza Wojciecha Urbańskiego, pro­
fesora techniki Strzeleckiego, radzcę magistratualnego 
Komarnickiego, dyrektora szkoły realnćj Chlebowskiego, 
profesora gimnazy sinego Samulewicza itd. Najsilniejszą 
jednak zdaje się być kandydatura dotychczasowego de­
legata p. Juliusza Starkla.

PRUSY.
* Berlin, 6 marca. Plan demobilizacji został w ze­

szłym tygodniu, jak się dowiaduje Kölnische Ztg., wy-

poznać po sobie, iż myśl tę przechowała do dziś dnia. 
Jenerał nadto jeszcze czuł stratę kobiety, dla którćj 
wedle pojęć matki i Michaliny musiał mieć najżywszą 
miłość, a pułkownikowa tćż nie była nawet pewną, co 
się działo z sercem jćj ulubienicy, w którćm z razu mie­
szkał umarły kochanek. . a potćm mógł je kto żywy 
pochwycić. Nie śmiała nigdy pytać i zgoła nie wie­
działa o usposobieniach jćj, chociaż słyszała często opo­
wiadania o nowych znajomościach, nawet wzmianki 
o mężczyznach, co się o nią starać chcieli, Michalina 
zbywała je krótko, zdając się trwać w postanowieniu 
nie wychodzenia za mąż.

Zobaczywszy teraz jenerała, może z miłosierdzia nad 
jego niedolą, może dla wspomnień jakichś i odgadując 
myśl pułkownikowćj, zarumieniła się, zmięszała i zdziwiła 
samćj sobie, że uczynił na nićj jakieś dziwne wrażenie ' 
Po kobiecemu usiłując je sobie wytłómaczyć, pognie­
wała się na serce, w którćm niby odżyła odrobina za­
pomnianego i nierozwiuiętego uczucia. — Wszakżem go 
nigdy ani myślała kochać?—powiedziała sobie — a je­
dnak doznaję czegoś, jakby radośnie zmartwychwstają­
cego przywiązania, które istniało... Al nie — to chyba 
część macierzyńskiój miłości, zaczerpnięta w obcowaniu 
z moją tą d^bią pułkownikową...

Tak sobie mówiła Misia i uśmiechnęła się, spoj­
rzawszy w źwierciadło, w którćm świeżą jeszcze ale 
już zmordowaną i znękaną swą ujrzała twarzyczkę.

— Obawa płonna, rzekła do siebie — nie jestem 
już dzieweczką ową, którćj śnił się każdy uśmiecha- ‘ 
jący się do nićj młodzieniec. — Ot — po prostu — 
żal mi to serce ścisnął... a zakłopotałam się, bo 
mnie zawsze to mięsza, że on myśleć musi jak
matka mnie pragnie wydać za niego — tój myśli już

kończeny i poczyniono wszelkie kroki, posłużyć mogące 
do najrychlejszego przewozu wojsk i materyału wojen­
nego do Niemiec.

Załogą w Alzacyi i części Lotaryngii, anektowanych 
do Niemiec, pozostać mają następujące pułki armii pół- 
nocno-niemieckićj: Piechota: 4 pułk wschodnio-pruski 
grenadyerski numer 5, 3 pułk piechoty pomorskićj nu­
mer 14 (rekrutowany w W. Księstwie Poznańskićm), 7 
pułk brandeuburgski numer 60, 2 pułk dolno-szląski 
numer 22, 4 pułk westfalski numer 17, 1 pułk nadreń- 
ski numer 24, brunświcki pułk numer 92. Juzda: Wscho­
dnio-pruski pułk dragonów numer 10, 1 pułk pomorski 
ułanów numer 4, elektorsko-marchijski pułk dragonów 
numer 14, 3 pułk dragonów szląski numer 15, szlez- 
wicko holsztyński pułk ułanów numer 15. Artykrya: 
Po 2 oddziały z nadreńskiego pułku artyleryi numer 8 
i heskiego pułku artyleryi numer 11, 2 kompanie nad­
reńskiego pułku artyleryi fortecznćj numer 8, tudzież 
oddział hanowerskićj i heskićj artyleryi fertecznćj nu­
mer 10 i 11. Prócz tego bataliony pionierów 5 i 9 
(poznański i szlezwicko-holsztyński).

W Kolonii umarł dnia 5 b. w. na paraliż strcuwy 
tajny radzca sprawiedliwości Ferdynaud Józel Esser, 
prezes centralnego stowarzyszenia budowy tumu, licząc 
68 lat wieku.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 5 marca. Wiadomości, jakie tu z Ber­

lina nadchodzą i obiegają w tutejszych kołach dyplo­
matycznych, zaręczają, że obok umowy, jaka według 
ogłoszonego a znanego telegramu cesarza niemieckiego 
do cesarza rosyjskiego głównie przyczyniła się do umo­
żliwienia powodzeń oręża niemieckiego przeciw Francyi, 
stanie nie za długo i .na pomiędzy Prusami a Rosją 
ugoda, w swych głównych zarysach nawet już okre­
ślana, która nowe nada Niemcom gwarancje i co do 
zatrzymania a także i utrwalenia rezultatu owych po­
wodzeń. Ugoda ta stanowczo pooobno zawartą zosta­
nie, skoro tylko cesarz i kanclerz wrócą do Berlina.

Pes.ter Lloyd poświęca wspomnianej powyż wy­
mianie depesz pomiędzy cesarzami niemieckim a rosyj­
skim dłuższy i dość gwałtowny artykuł, w którym po­
między innemi oświadcza: „Zdaje się prawie, jakoby 
Rosyi dziękowały Prusy za to, że neutralne Anstro-Wę- 
gry trzymała w szachu! lłómaczenie jednak podobne 
odpychamy z oburzeniem. Zasługi Rosyi około jedności 
Niemiec na tćm prawdopodobnie polegają, że dyploma- 
cya rosyjska przez zachowanie się swoje zupełnie unie­
możliwiła jakiekolwiek wmięszanie się państw neutral­
nych do kwestyi pokoju? Presse uwrża ostatnie tłó- 
macienie za prawdziwe a przeto oburzenie za zbyte* * 
czne. Tenże dziennik uważa inny moment za ważaiej- 
8zy jeszcze. Wszystkie plany i nadzieje odwetu, jakie 
przypisują Francyi, polegają według-Presse na przy* 
puszczeniu, że Rosja gotowa podać rękę swoją do urze­
czywistnienia tych myśli. Po sposobie, w jaki stryj 
obecnego cesarza, Aleksander I, 1814 i 1815 roku sta­
nął w traktacie paryskim po stronie Francyi przec.w 
Niemcom; w jaki przeprowadził zniżenie kontrybucji 
a 1818 roku skrócenie okupacji na akwisgrańskim 
kongresie; w jaki ojciec Aleksandra II Mikołaj 
Karólowi X ofiarował granicę Renu za Ca- 
rogród; nie było zbytecznóm a nawet wyso­
kiego znaczenia, że car w uroczystym akcie oświad­
czył, że Francya u niego przynajmnićj na też same 
sympatye, na żadne poparcie odwetu przeciw Niemcom 
liczyć nie może. Jeżeli Pester Lloyd żąda dalćj od 
kr. Chotka objaśnień co do początku owych telegra­
mów — ciągnie dalćj Presse — to go może zaintere­
suje, gdy się dowie, że poseł nasz w Petersburgu, za­
raz po wybuchu wojny otrzymał od księcia Gorczakowa 
wyraźne oświadczenie, że Rosya dopóty, lecz tylko 
dopóty pozostanie neutralną, dopóki się żadne inne nie 
wmięsza mocarstwo. Gdy późnićj hr. Chotek wrócił 
z swój wycieczki de Wiednia na posadę swą w Peters­
burga, dał mu sam cesarz do poznania, że jeżeli zbro­
jenia austryackie mają znaczenie uruchomienia, czemu 
hr. Chotek stanowczo zaprzeczył, uruchomienie rosyjskie 
jest nieuniknionóm. Ponieważ więc Austrya nie zamie- 
rzała wmieszania się, przeto jćj i Rosya w tćm nie 
przeszkodziła.

ANGLIA.
* Wszystkie bes wyjątku dzienniki londyńskie o- 

świadczają się bardzo nieprzychylnie o twardych wa- 
runkai.li pokoju, narzuconego Francyi przez hr. Bis­
marcka a nawet Times, sądzący jeszcze najłagodniej, 
widzi w podobnym pokoju źródło tjlao przyszłych nie­
bezpieczeństw. Jedyna różnica, jak zacbodzi pomiędzy 
dziennikami, które wyraźnie i otwarcie sprzyjają Fran­
cuzom, a terni, co jaką taką oddawali słuszność sprawie 
niemieckićj, polega na tern, że pierwsze głównis i wy­
łącznie oddają się wycieczkom przeciw Niemcom, pod­
czas kiedy drugie obszernićj zajmują się koniecznością 
dla Francyi smutną poddania się nieuniknionemu losowi. 
Na uwagę zasługuje, że Daily Telegraph po dłu­
gich korowodach korzystał z nadarzającćj mu się chwili, 
by stanowczo przejść na stronę- francuską. „Przez kilka

się choć teraz przynajmniój wyrzec musiała... Zdaje się, 
że nie przystalibyśmy nawet do siebie. Al nie! nie! 
ten mój biedny umarły będzie jedynym moim ko­
chankiem.

Po pierwszćm wrażeniu tój pustki krakowskiój, gdy 
się z jój licem oswoiły oczy tak ona polską się 
wydała wszystkim, tak im tu było dom a, że pojęli 
jak tu mieszkać, żyć, umierać można. Warszawa ze 
swą półeuropejską, pół niestety moskiewską już ele- 
ganoyą, odbudowana, odnowiona aby pod nią starój ma- 
zowieckićj pani widać nie było, zachowała polskeść 
w charakterze mieszkańców, Kraków ma ją i w stroju 
poszarpanym... Tu jeszcze austryaccy żołnierze gośćmi 
Bię wydają, moskiewski już niby gospedarz rozkłada się 
po ulicach tój świętćj męczennicy, krćra od czasów 
Suwarowa wszystkich [spróbowała katuszy. Dla tego 
po Warszawie ubogi i nie świetny Kraków wydał się 
rozczulająco pięknym pułkownikowćj. Pł»kała na Wa­
welu, płakała u Panny Maryi, u Floryańskićj bramy, 
u starych domostw ciemnych i brudnych... Gdzieś może 
jeszcze pył na nich osiadł, który wjazd królewski zmiótł 
z ulicy... Również żywo zajmowało miasto Michalinę, 
która podobnój narodowćj relikwii nigdy w życiu nie 
widziała. Pułkownik zdumiony był wśród Europy ta­
kim bytem, którego ruch ogólny nie tknął i twarzy 
pomarszczonój nie otynkował.

Z razu cała baczność zwracała się na mury, po­
woli przeszła na ludzi. Pułkownikowa miała tu sta­
rych znajomych co dla spokoju pouciekali do tego szpi­
tala, a choć nie spieszyła ku nim, aby jój nic nie od­
bierało syna i nie mięszało spokoju, musiała wreszcie 
pomyśleć o przypomnieniu się im choćby dla tego, że

godzin — oświadcza dziennik ten w tćj mierze pomiędzy 
innemi — były dzieje rodzaju ludzkiego przedmiotem 
wyboru dla pruskich mężów stanu w Wersalu. Obrali 
barbarzyństwo a Europa musi być przygotowaną na 
nowe wypadki.“ Dalćj przedstawia dziennik atósunek 
rzeczy w ten sposób, jakoby dla Niemiec łatwą było 
rzeczą pokonać lud nieprzygotowany, na wpół rozbro­
jony — lecz biada, gdy przyjdzie dzień zemsty i od­
wetu.

Tygodnik Economist, zajmując się wynagrodze­
niem, jakie Francya zmuszona zapłacić, roztrząsa przy 
tćm szczególnie kwestyą, jak Anglia przez operacyą 
tę dotkniętą zostanie. Wynagrodzenie kosztów wojny — 
zauważa finansowy Tygodnik, — jest tak ogromnie 
wielkićm, że przechodzi o wiele granice zwykłego obli­
czenia. Nigdy jeszcze nie posiadał żaden rząd tak 
ogromnćj sumy do swój dyspozycyi, którą wedle upo­
dobania mógł rozrządzać, a ponieważ wielka część tych 
pieniędzy ztąd prawdopodobnie wziętą zostanie, przeto 
tćż ważną dla naa jest rzeczą zastanowić się nad sku­
tkami tego wypadku. Nasamprzód wywiezionym ztąd 
zostanie wiele złota, a potćm opuści kraj i znaczny 
kapitał, dwa ruchy, które jasno i wyraźnie roz­
różnić trzeba. Kouiecznćm pierwszćm następstwem 
tak ogromnćj między narodowćj akcyi będzie l.atu- 
ralnie wielki ruch w zlocie, ponieważ ono to re 
prezentuje międzynarodowy stan brzęcżącćj monety. 
W ogóle dwa tylko w ostatnich latach znachodziły się 
na świecie wielkie składy złota — zapas francuskiego 
i zapas angielskiego banku. Lubo od września nie 
ogłoszono już bilansu banku francuskiego, to jednak 
bez obawy wielkićj pomyłki przyjąć można, żo zapas 
jego kruszcowy bardzo się tymczasowo zmniejszył i że 
nie wystarcza na pokrycie wynagrodzenia wojennego. 
Z tego powodu będzie się Francya musiała uciec do 
Anglii i chcąc niechcąc będziemy mnsieli oddać nasze 
złoto. Od każdego Anglika zależy (.«zwątpienia, czy 
będzie chciał wziąć udział w niedalekićj potyczce fran- 
cuskiój, lecz złoto nasze odpłynie w wielkićj ilości, czy 
podpisywać będziemy lub nie. Pożyczkę przyjmą na 
siebie wiolcy kapitaliści a że tyle mają gwarancji bez­
pieczeństwa w ręku, że pożyczyć mogą i pożyczą, 
więc w każdym razie tyle złota wyprowadzą z tutejszego 
targu, że stopa procentowa się podwyższy. Czy wyższe 
te notowania pieniężne utrzymają się, inną jest kwe­
styą, na którą jednak odpowiedz eć nie można, dopóki 
wiadomóm nie będz e, co rząd pruski z pieniędzmi zro­
bić zamyśla. Jeżeli się zresztą pomyśli, że jest rodza­
jem tradycyjnćj polityki w Berlinie mieć zawsze na 
nagłe potrzeby pełny skarb, to wniosek jest bliskim, 
że złoto nasze zapewne nie tak rychło wróci i że wyż­
sza stopa prowizyjna się dłużśj utrzyma. Lecz wyż- 
szemi notowaniami wyrówna się wszystko znowu o tyle, 
o ile z zagraniey złoto przypływa. Co się tyczy od­
pływu w kapitałach wypożyczonych, który nastąpi ko­
niecznie w skutek subskrypcyi znacznych na pożyczkę 
francuską, wypowiedzieć można oczekiwanie, że i ten 
ruch ma na ceni powolne lecz stateczne podwyższenie 
notowań, ponieważ Niemcy statecznie odbierać będą ra­
tami sumy, które im Anglia będzie dłużną za swój 
udział w pożyczce lecz jeszcze chwilę w kraju zatrzy­
muje. A ponieważ stateczne te wypłaty zmniejszają 
nasze do dyspozycyi będące środki, przeto przyczyniają 
się zarazem do podwyższenia wartości pieniędzy.“

Telegramy.
Paryż, 5 marca. (Drogą pośrednią). Podług wszel­

kich o mak jest coraz większe prawdopodobieństwo, że 
spokój wmieście nie zostanie zakłócony..Kilka batalionów 
gwardyi narodowćj domagało się swych armat, które 
w zeszły poniedziałek odstawili na plac Wagram; wła­
dza atoli wojskowa zatrzyma je jeszcze przez kilka dni 
pod swoją ,• ieczą. Kilka batalionów g.wardyi narodowćj 
protestuje przeciwko występowaniu tak nazwanego cen- 

■ trałnego komitetu republikańskiego, które wywołało obec­
ne wzburzenie.

Saarbrücken, 5 marca. Z Wersalu donoszą pod 
dniem 3 b. m: Podczas przejażdżki wjechał cesarz przy 
bastyonie Point du jour do Paryża aż do bramy Buis 
de Boulogne. — Książę następca tronu odwiedził wczo­
raj wojska niemieckie w Paryżu. Wojska te, które dziś 
Paryż znowu opuściły, rozkwaterowały się w dawniej­
szych leżach na południowej stronie stolicy frantuskićj. 
Komisja skarbowa, złożona z hrabiego Henkel i tajnych 
radzców Bleichtödera i Schleidtmanna ukończyła swoje 
prace. Tajnego radzcę Bleichrödera przyjmował wczo­
raj cesarz i zaprosił na obiad.

Stuttgart, 6 marca. Staats-Anzeiger für 
Würtemberg donosi, że król podarował niemieckiemu 
cesarzowi drugi wyrtembergski pułk piechoty, który tak 
chlubny wziął udział w pierwszćj zwycięzkićj bitwie dla 
Niemiec w obecnćj wojnie. Cesarz w dniu urodzin króla 
odbędzie przegląd wojsk wyrtembergskich na polu bitwy 
pod Villiers.

Londyn, 6 marca. Jak słychać, przybędzie wkrótce 
cesarz Napoleon do Chislehurst. — Times’owi telegra­
fują z Wersalu pod dniem 5 b. m., że wojska niemie-

mogli osiedlić się w Galicji i potrzebowali lepićj się 
z nią obeznać. Projekta jenerała dotąd wszakże w achały 
się pomiędzy Poznaniem a Krakowem, między Wielkopol­
ską a Galicją.

Wiedział on dobrze, iż osiedlenie się i otrzymanie 
praw obywatelstwa w Prusach daleko było trudniej- 
szóm, gdyż tam starano się raczój zmniejszyć siły ży­
wiołu polskiego niżeli je pomnażać. Po roku 1831 
patrzano na to przez szpary, późnićj systematycznie za­
parto drogę emigrantom, z największą trudnością do­
puszczając krótkiego tylko pobytu. Przez stósunki 
wszakże, umiejętnie chodząc około tego, można było 
wcisnąć się po cichu między tutejsze obywatelstwo; 
jakkolwiek i ono niezbyt przyjaznóm okiem patrzy na 
polskich przybyszów... Wszystko to z opowiadań i przez 
ludzi znanóm było Stanisławowi, który potrzebował 
naocznie się przekonać, dotknąć stósunków miejscowych, 
aby wiedzieć co o nich trzymać. Tak samo chciał tóż zba­
dać, Galicyą, w którćj osiedlenie się było łatwiejszćm, uspo­
sobienie nawet mieszkańców mniój dla gości nieprzychyi- 
nćm... Dawne stósunki pułkownikowćj do pewnego stopnia 
ułatwić miały zapoznanie się z krajem. Od dnia je­
dnak doj dnia ociągano się z oddaniem wizyt i zawią­
zaniem ich... Dnie upływały w domu na nieskończo­
nych opowiadaniach wzajemnych o chwilach groay 
a burzy, o ofiarach, o podróżach... o doznanych wra­
żeniach i o gospodarstwie nowćm, które wywracało 
wszystko w Królestwie. Pułkownikowa, «powiadając 
o tćm, unosiła się, płakała i wyznawała, że szczęśliwą 
będzie, jeśli się od widoku tego powolnego męczeństwa 
uwolni. Jenerał słuchając milczał zasępiony. Własne 
przekonanie a najbardzićj zaklęcia umierającćj Maryi 
Pawłownćj, znajomość natury Rosya n i rządu, skłaniały
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sownie do ugody zawartćj. C-sarz ma się udać w tv 8° 
tygodniu do Ferrières; w drodze odbędzie przegk6 f*1 
wojsk saskich, bawarskich i wyrtembergskich. Sąu,’C , j 
że ewakuacya Mont Varérieu uskutecznioną zostanie d a- 
dni» 7 b. m. a ewakuacya lewego brzegu Sekwany a • 
19 marca. Tenże dziennik donosi z Paryża, że urueh *1C 
miona gwardya narodowa zacznie w poniedziałek orni » fze 
Czać stolicę. F 5!,bef

Drezno, 6 marca. Jak donosi Dresdner Jourf°k 
nal, pozwolono w niewoli pozostającym oficerom fr-n 1 
cuskim i uruchomionym gwardzistom powracać o wł* 
snym koszcie do kraju. Żołn,erze z linii i gwardyi ? 1 „ 
«ostaną jeszcze pewien c-as w obozach jeńców. p

Bruksela, 6 marca. Indépendance Belgii 
donosi, że w Belgii internowani francuscy żołnierze o* 
stawieni zostaną do granicy dnia 9 i 10 b, m. prfe. 
wóz na kolei żelaznćj bezpłatny.

Bordeaux, 5 marca. (Drogą pośrednią). Nacztlfiloz 
nik władzy wykonawczćj zamianował księcia NoaüjtD,,.s 
posłom w Petersburgu, tudzież pana Vogue posie/,« 
w Carogrodzie.

Londyn, 3 marca. Izba niższa. Rob. Peel «wrąbie ' 
uwagę izby na zachowanie się lorda Lyons’a w czaa.czai 
oblężenia Paryża, które pozostajs w pożałowania gfr/e-oj 
dnóm przeciwieństwie z zachowaniem się WashbourneL.L 
Lord Lyons nie pokazał się szlachetnie; wyjechał z p, 
ryża, pomimo że Jules Favre upraszał go, ażeby w»nj 
trwał na swojćm stanowisku. — Enfiell broni pustepo. .art 
wania lorda Lyons. Na urzędzie poselskim pozos^iem— v  — — »---- «-------- —- t*w ¡0111

sekretarz Wodehouse a wszystkim w Paryżu bawiącyaiedu 
Anglikom zwrócono uwagę na to, że w ich iateresii
jest opuścić Pary ; niektórzy jednakże woleli tam p6’ syf 
zostać. Obecność lorda Lyon? a, która w Paryżu dosyiÛszu 
byłaby niepotrzebną, była w Tours nadzwyczaj pożytki 
czną. Gladstone prsyzuaje, ta obecność reprezentantnioż 
angielskiego rsądu w Paryżu podczas oblęteuia uiejet»py 
dnęby korzyść była przedstawiła, jednakże nie mozLow 
w Żadnym razie «gamć lorda Lyon »’a za to, że Parjiczyż 
opuścił. Wodehonse strzegł interesów poddanych »lr,ek 
gielskich w Paryżu pozostałych. A-tacbć wojskowiwyfr 
pułkownik Clareinont, który Paryż opuścił, ażeby po.aił g 
starać się o zaspokojenie potrzeb angielskich poddaujchca i 
nie mógł wrócić do Paryża w skutek stawianych mdutej 
przeszkód ze strony wojskowćj. Nie można zatem uigzloi 
kogo potępiać. W każdym jednakże razie byłoby baepuyi 
dzo ważnym, gdyby lord Lyons był pozostał w st&lłbun 
komunikacji ze rządem de facto. sjćlj,

Paryż, 4 marca. Wszystkie dzienniki ogłasraj.padh 
ai ty kuły o obecnćm położeniu, w których wzywają ¿choć 
dność, ażeby była spokojną, pracowitą i zgodną, nźeWwii 
kraj pozyskać mógł napowrót siię i dobrobyt i wz

Bruksela, 3 marca. Jak donosi Journal dboda 
Bruxelles, przybył francuski pułkownik ze sztahBogi 
jenerała Faidberbe, ażeby się porozumieć co do wam 
ków powrotu żołnierzy francuskich, w Belgii internowachyb 
nych. Powrót nastąpi, skoro rząd belgijski otrzyoimię 
urzędowe doniesienie o ratyfikacyi preliminaryów pcjéj s 
kojowych.

Bruksela, 4 marc». Moniteur zamieszcza krópisy 
iewskie rozporządzenie z dnia 3 b. m., podług którego od 
armia postawioną będzie od dnia 5 b. m. na stopę po 
kojową. aieds
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kartę* Od księdza Dra Wartenbcrga odbieramy ns 

stępujące pismo:*)
W No. 50 Dziennika z dnia 2 marca koresper'’ 2 

dent z Gniiźnieńskiego wyłącznie u oją osobę zainteręV
sować chciał publiczność w sposób ubliżający prawdzie 
Na mocy tedy prawa prasowego proszę szanowną redl 
kcyą o zamieszczenie niniejszego sprostowania. > .

Prawdą jest, te p. W, lkowski a Woźnik w czasiL" ,■ 
mćj nieobecności przysłał przez umyślnego pewną iloę‘ 
karteczek z nazwiskiem p*na Dziembowskiego. Nieprfra 
wdą jest, że dodał, „abym w razie, gdyby kandydat pi. ' 
stawiony memu przekonaniu odpowiadać nie miał, kani, 
teczki prze« tegoż samego posłańca odesłał.“ DokcL1 
meut w my h ręku: więc śmiało korespondentowi klai;“ L( 
zadać mogę. Gdyby taki dodatek był uczyniony, 
łaby rzecz w porządku; że go nie było, a że proszoii/i ' 
mię o rozdawanie karteczek wyborczych w imię kol<Zc 
teństwa szkólnego, wydało mi się to prowakacyą f “ - 
odstępstwa sztandaru kościelnego, jakich nam z reazp/ J 
niebrakło; i oburzyło mię tak,
szczył.

żem karteczki one
orska,Komu się to wyda występkiem, niechaj mnie 

ii. TCnrpRnrnHpnt inno nmMMA onhio wvmfiriYi \tępi. Korespondent inną ¡¡rzyczynę sobie wymarijC’‘ 
jak dwutygodniowy profesor filozofii pr;7 .jego „uderza

duchownćm arminaryum w Poznaniu, potóm dopiero b&, 
pośrednio dwnleini uczeń na kursie filozoficznym w 
mie mógł, jak się zdaje, j wypuszczać, że anektowali ]U

W IPfl 21
*) Pismo to zamieszczamy nie dla tego, iebys'my do tei 

zmuszeni byli prawem prasowem, boć, jak wiadomo, że praw#lU8u’ 
nakazuje prostować jedynie fakta krótko, a nie tak rozwletturic 
jak to czyni ks. doktor Wartenberg, lecz żeby czyteluikom (ciyć a 
dać próbkę, z jakim chłodem i przyzwoitością występują ci, r n 
rzy nam namiętne traktowani* spraw publicznych zarzucają. .

^(Przyp^K^^mennikiu)^^*8

go do szukania środków, jakiemiby pomiędzy RorIulei 
a Polską choćby modus vivendi znaleść było s,eczQl
żna, gdy teraz tylko morie,'ndi modus się przede08111 
wiał. Nie wyjawiał jednak swćj myśli, wiedząc, jak onaJ *1 ę 
wszystkich wyda się niemożliwą i wstrętliwą. OdT,&r6J 
chania na ziemię, polską rządzoną przez Niemcrri!8zc 
czuł, że mu w piersi brakło oddechu. W Polsce, zabra? 'a,UI 
przez Rosją, choć gospodarzył sołdat — mogło ł e®le 
czuć uciśniętym ale w domu, tu czuło się wycięci ej 
nym... choć przez obcych. . ,em 5

Z razu wszakże pozory swobody łudzące dla aUD1( 
kownikowćj kraj ten czyniły znośniejszym. Trzy ^,a. tj' 
upłynęły w ciszy, czwartego; z rana przyniesiono iV,coź 
rałowi małą drukowaną na pół, w pół pisaną 
czkę, zapraszającą go nazajutrz rano do dyrekcyi 
Dolicvi. Oa>policyi.

Sądząc, że to zwykła tylko ieniB-
wcale się tćm nie .poruszył, ubrał i o naznaczonćj f _aic 
dżinie poszedł, gdzie mu wskazano. Na małćj % 
w jakimś przycienionym wewnątrz gmach», dopytamy 
przedpokoju, w którym proszono go czekać, 8ia^[i 1 
myślony... Gdy kolćj na niego nadeszła, otworzył^.m 
drzwi i mężczyzna średniego wieku, niezmiernie J 
cznie zaprosił go do obszernego salonu, w którym r > 8 
środku stał stół zarzucony papierami... w rogu ' 
kanapa... Nago, sucho i zimno zresztą. MężczJU ' 
ów bardzo grzeczny, który w progu go powita», f • 
prowadził na kanapę, posadził, sam siadł na, 
trzymając w ręku paszport Melchiora Szarlińsmf

formalność, jeIlf.5®da

trzymając w ręau paszport Meicmora ozaruu"*"^- 
Z uśmiechem wpatrywał się w twarz jenerała, 
pragnął z rysopisem porównać, miał arkusz ten w ’ 
tarł czoło i jakby nie wiedział co począć.

(Daluy eiąg nutąfi.)

,j|>Cyzi
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st4 gobie karle zek przez p. W. przesłanych już cały ich

' tyt jap»s wyczerpnął, a tém samém zwycięztwo swemu 
eglą( kandydatowi zapewnił. „Innemi słowy: ja byłem kie- 
ąd^ jjś niezdoluym profesorem, dziś po dwuletniém stu- 
lie (i; ¡bum filozofii w Rzymie wróciłem osłem ; śmiałem bo- 
iy di wiem sądzić, iż te kilkadziesiąt drukowanych karte- 
ucha. czek mnie przesłanych to cały już arsenał naszych li­
pna;. berałów (broń Boże! wiem ja z pisma św. nawet, że 

roztropni są synowie tego świata); i że tak p. W., jak
°or. j korespondent nie umieją pisać, żeby zniszczone kar- 
frsü teczki drukowane zastąpić pisanemi; i że, kiedy i druku 
w}s. j umiejętności pisania liberałom zabrakło, zwycięztwo 

i po- upewniłem swemu kandydatowi. Dość to powtórzyć,
¿aby niedorzeczność przypuszczenia korespondenta lazła

'elgi każdemu w oczy.
5e od Nawiasem dodam ku sprostowaniu, że wcale nie 
Po byłem profesorem filozofii, lecz tylko wezwanie na opró- 

iuioną czasowo katedrę filozofii odebrałem; nadto, żem 
acztlfilozofii w Rzymie nie słuchał ex professo, choć sko-
»aili&rzystałem tam może z okrzyczą.éj scholastyki i syllo- 
isłejgizmów przynajmniéj tyle, żeby parakgitmy i sofisterye

, korespondentów i ni ¿korespondentów namacać; naresz- 
wr«(itie, *e to może dziwna korespondentowi, ale r»ecz zwy- 
czasitczsjna. w Rumie, iż ludzie nawet osiwiali, da* ni pre- 
14 8>fesorowie jeszcze przychodzą na nowe studya, z takimi 
irne’jjam kolegował.
z Pr Stawia mi korespondent pytanie, do jakiej katego- 

y Wjrji prawd zaliczam „używanie cudzój własności, jak np. 
3tępchkartek, zamiar wy wiedzenia w pule podstępnym forte- 
iostiiiefli przyjaciela, zryw nie solidarności urędsy dziećmi 
iącyujednćj matki, synami jednego kościoła.“
■eresi; P;,tania nie rozumiem, nie pojmuję: jak ktoś ane- 
m Pfrksyą, używanie c tdzéj własności, lub z-uniar podstępny, 
dosjloszukama, lub zerwanie sol.darności, a więc i akt a i 

^żytrikta woli do prawd, do wyników rozumowych zaliczać 
atantinioże; przecież to sfery całkiem inne. Jeżeliby mnie 
ńiejaispytał, z jakich zasad podaje się aneksya, śmiało od- 

ûozwpowieni, że nie z kościeluych, lecz z liberalnych: bo 
Parjiczyż to Wiochy, anektujące Rzym, uieliberalue? Co do 

-b airiekomćj anebeyi karteczek, jiżem przebieg rzeczy 
ikowjwyłożył. Uderza tu bardzo, że pan Walkowski zgło- 
>y po-sił się o zwrot rzeczonych karteczek dopiero 1 mar- 
tuyebca po południu, a korespondent o aneksy i pisał już 27 
fil niilutego: jakióm prawem? czy przez jasnowidzenie prze- 
in unztości? Zarzut „o zamiar wy wiedzenia w pole podstę- 
y batpuytu sposobem przyjaciela“ odpieram stanowczo i z o- 
st&łiburreniem. Najpierw ja p. Walkowskiego mimo są­

siedztwa, z którym zaledwie raz przez kilka lat przy-
:as Spadkiem się spotykam, nie znam swym przyjacielem ; a 
iją luchoć nie myślę mu osobiście ubliżyć, zniewolon jestem 
aźeMwiadczyć, że imię przyjaciela jest mi tak święte i 

i wzniosłe, iż nim nie rzucam na prawo i na lewo, iż 
al dibodaj w życiu dwóch ludzi przyjacielem nazwałem, choć
sztab,Bogu dzięki życzliwych mi osób mam nie mało, 
waruc Jeżeli o wywiedzeniu w pole może być mowa, to 
rnowa chyba ze strony p. W., który w imię koleżeństwa chciał 
trzyminię popchnąć do oda ępbtwa obozu kościelnego; z aio- 
w pcjéj strony w czém ten zamiar wy wiedzenia w pole?

Co do zrywania solidarności, nie będę tu się roz- 
a krópisywał, bom co do tego oświsdczył się jawnie w Ty- 
ttóreggodniku.
pę po Korespondent wie nawet, jakiem miał kazanie w 

niedzielę zeszłą, i że^przygotowawszy umysły, przed
------ Kuściołem zaraz, kując'żelazo póki gorące, rozdawałem

karteczki woborcze na ks. Wolińskiego.
ny Widocznie, że go jakiś parafianin poinformował, i 

to 2 B’f y trochę więeój ukształconych, ale, jak 
interf 9 o!iazuie> niezdolny nawet tak prostéj jak ta, nauki 

j^znierować wiernie. Albo czyżby miał korespondent
'^rozmyślnie rzecz sfałszować?

* Dowiaduje się tedy świat zdziwiony, żs „prefesor 
czas|h*utygodniuwy a filozof rzymski,“ do prostaczków miej- 

,, .skich miewać będzie przez czas postu konferencje „e
îieSrawdîie!“
lat pi duż t0 dawnej ale posłuchajmy, jakie wyborne 
ł kg!“*™2“83’® obszernego wywodu mojego w téj materyi 
bokdoliun6tie fizez korespondenta. „Prawda (twierdzę po- 

i kliL°')ao ■ia’ is- Wartenberg, o czém się atoli teraz do- 
uy by8rü d#wiatluj5)i jest dwojaka: (?) (korespondent kła- 
rosïoizi# zua^ zaPytania, co mu chwalę, bo prawda może 
ę kolitjć tjdk0 jednaka, jednego rodzaju t. j. prawdą:) jedna 
icya ¿sl8zyft'a» głoszona i uzuawana przez ludzi świata, któ- 

resil1^ M ^»yskiwują dia własnych celów i korzyści; 
jaruga którój nauczał Chrystus Pan Apostołów, ci ją 

przekazali papieżom, papieże przelewają (sic) takową na 
Jwknpów, ci znów na kapłanów; za tąż jedynie pra- 

na«vw^ Kłosu jedynie kapłana słuchać każden prawoai- 
fii pr: 7 katüli* powinien.“
jro bs »filozof rzymski“ przyznaje prawdę dwojaką,
w RiliC0 l?81 absurdum); pr&wdç fałszywą, co jest contra- 
towzii *7’? *a adjectum, a więc absurdum ; „filozof rzyrn- 

nie uzna je nawet np. filozofii (1); dli niego nie ma 
do hiwiedły * prawdy poza teologią, poza objawienióm Chry- 

praw^usuwém i tradycyą i wyrokami kcścioła; co trochę na
Mwlekuriosum zakrawa, tak jakby agronom chciał prze- 
ikom Kiyć agronomii.
o»ją. ^ość analizy takiéj danego przez korespondenta 
s.) streszczenia mych kazań, żeby poznać, jak nieudolnym 
«■»Jy’.jego referent, albo jak bardzo, mówiąc dyplomaty- 

Ro!^Uiei samże korespondent prawdę zmodyfikował naniedo- 
yj0 Baczne rozmiary. Moja nauka katechizmowa była sobie po 
rzed8t?roatu o sześciu prawdach, które każdy wiedzieć 
:onjł wierzyć powinien pod utratą zbawienia, a 
Od (Mréj nauki treść podaję, żeby się okazała potworność 
iem<rre8zczenia, podanego przez korespondenta. Powie- 
:abrtfZlaiem ja, co jest prawdą; że ją w doczesnym za- 
gło ires>® nabyć można i własnym rozumem i przez naukę, 
wycisirddJcJą ; że nawet o rzeczach nadprzyrodzonych roiu- 

foem niejedno dociec można, ale nie wszystko i niedo- 
dla {faunie, i żs dla tego dane jest num objawienie, pra- 
rzy ^,“8 boża. Poténi wykazałem różnicę prawdy ludzkiój, 
Qo je? | boźćj, że ludzka jest dla nas prawaą, o ile rozum 

karłti,*ywidualny pizekonać zdolna, te do jéj przyjęcia nie 
;yi cLa dl* nikogo przymusu morału go; że zaś boża pra- 

wa&, choć nie moża nigdy być przeciw rozumowi, bywa

prawdę bożą, poza kościołem pod tę prawdę podszyłem 
kandydaturę X. Wolińskiego, rozdając karteczki parafi­
anom, zostającym pod świeżem wrażeniem m iwy. Otóż 
żeby korespondent był wiedział, żem ja prawnik ex 
professo, to byłby może łacniej przypuszczał, iż za­
chowałem przezorność prawniczą w obec zakazu ks. 
Arcybiskupa, i że nie będę gromady odbywał na publi­
cznym miejscu, i to na cmentarzu. Jest to najzupeł­
niejszy fałsz, wiadomość z palca wyssana, żem przed 
kościołem karteczki wyborcze rozdawał.

Pawłowo, 3 marca 1871.
Z szacunkiem dla szaaowoćj redakcji

Ks. Dr. Wartenberg.

Rezultat wyborów.
Miasto i powiat pozaański wybrały posłem do parlamentu 

niemieckiego pasa doktora Władysława Niegolewskiego z Moro- 
wnicy. Niemiecki kandydat, pan Kennemann z Klanki, otrzymał 
około tysiąca głuBÓw mniij. fró.'i tego padto na paaa radz- 
cl sprawiedliwości Tscbuschka w Swarz|dxn 96 głosów, w Po- 
snanio 2, na pana Witta z Bogdanów» 2, na pana Yirchowa S, 
pana Keitenbacb-Plicken 1 gł., pasa Roona 2 gł., księdza licen­
cjata L kowskiego 3 gł., księdza Będzińskiego 4 gł., księdza 
Szołdrskiego 1 gł., księdza Zientkiewicza 2 głosy. Podług do­
tychczasowego obliczania otraymał pan doktor Niegolewski 7621 
głosów, poflcaas kiedy na puna Kennemtmna padło tylko 5753 
głosy.

Obwód miasto i powiat poznański.
Niegolewski Kennemann.

Głuchów 122 —
— *0 caj nności wyborczój w Zabikowie, powiecie po­

znańskim, pizzą nam: Głosowały wsie Zabikowo i Swiercaewo. 
Na początku zakomunikowano zarządowi wyborczemu pismo radz- 
cy ziemiańskiego, proszące o ustaaieme w lokalu wyborczym

fiu zki do zbierania składek na rannych i wdowy i dzieci po po- 
cgłycb, i zwracanie na nią u*agi wyborców. Radzca ziemiań 

ski odwołuje się na życzenie ministra spraw wewnętrznych. Prze­
łożeni wyborów wszjotkiemi glosami przeciw jednemu postępo­
wanie takie uważali za niewłaściwe i esynuości wyborczój prze­
szkadzające. Nie można przecież każdemu wyborcy przeczytać 
reskryptu pana radzcy ziemiańskiego, a ostatecznie wielu ubogich 
wyborców, po.łyszawszy, ze przy wyborach zbiersją się składki 
pieniężne, nie przyszłobr do urny. Z tych to powodów życze­
niu pana radzcy zieniiańzkiogo nie uczyniono eadeść.

Obwód gnieźnieńsko - wągrowiecki:
Dziembowski Nollau 

91 11
83 1
66 69

131 4

Chojna 
Rybowo 
Ciesiawice 
Bmuszewo

(2 gł. ks. Woliński)
Kamieniec 7g

— ♦ Dunosaą nam z Powidza: W Powidzu 
3 marca 177 wyborców, z łych dało głesy:

3
głosowało

a) na Koustantego Dziembowskiego 148
b) na landrata Nellau 17
c) na ks. Wolińskiego 13

Z powodu machinacyl Tygodnika Katolickiego zna­
lazło się niestety pomiędzy nami dwunastu takich, którzy dali 
się uwieść koteryi, która nas usiłuje pod płaszczem religijnym 
sprowadzić na zgubne bezdroża. Jeżeli gdzie, to u nas, zarę­
czyć możemy Tygodnikowi, który zię zwie katolickim, te 
nie znajdzie , rzystępu.

Tym szanownym kapłanom, którzy pozostali przy sztan­
darze narodowym, składamy nazze podzięki.

Powidzanie, wyjąwszy dwunastu.
— * Donoszą nam: W okręgu wyborczym w Czeszewie, 

powiat wrzesiński, do ktorego wsie Czesiewo, Budy, Szczodrze 
jewo i Orzechowo, ostatnia wieś z paraiiii dembińsklćj, należą, 
oddane na pana Władysława Taczanowskiego 116, a na pana 
Stieglera z Sobótki 22 głosy. Na wielką pochwałę za poczuwa­
nie się do oboAiązków obywatelskich zasługują Orzeohowianie, 
którzy, chociaż na około wodą oblani, przyjechali na wybory mi­
mo to, że ich podróż była bardzo uciążliwą. Jednę ósmą mili 
jechali w wodzie tak głębokiój, że im się siedzenia do pełewy 
w wozach zamaczały. Tak samo postąpili oni i przy pierwszych 
wyborach do parlamentu Związku półnoCHO-niemiepkiege. I wten­
czas woda ieh siedziby zalała, a jednakowoż stanęli wszyscy do 
wyborów w Czeszewie. Pięciu majętniejszych gospodarzy, mię­
dzy którymi dwaj Budasze porządkiem, trzeźwością, religijnością 
i usposobieniem pols.ióm chlubcie się odznaczają, przygotowali 
furmanki i wszystkich wyborców z Orzechowa na wybory do 
Czesiowa przewieźli. Należy im zię publiczne uznanie.

Ubwód międzyr ze cko-babimostki:

ne

me

Blinek
Blińskie olędry
Dąbrowa
Głodno
Gościeszyn
Jabłonią
Komorowo olędry 
Ląkie
Rakoniewice wieś
Rataje
Ruchocice
Podgrudowiee
Tarnowo
Tłockie olędry
Wioska
Wolsztyn miasto

St. hr. Plater 
Wroniaw

109

79
35

103
42

8
50

13

46
60

Radzca ziem. Unruhe- 
Boast w Wolsztynie 

38
78

78

9»
56

26
23
16
35

148
37
84

284
— * Otrzymujemy następujące pismo:
Nadmienić muszę, iż w Zembowie i Brodach dziedzice

Niemcy wszelkich wpływów używali na ludzi w ich służbie po­
zostających, lscz napróźuo. Wdzięczność za to się należy du­
chowieństwu, która w mej okolicy obowiązek swój wypełniło 
Oby tak wszędzie było. Lscz niestety, ,w sąsiedztwie mojóm, w 
Chudopsicach, należących do powiatu szamotulskiego do parafii 
Lubasza, wszyscy Polacy głosowali na Niemca. Zapewne 1 w 
innych parafiach podobnie się stało; widocznie nikt zię nie zajął 
agitacją między ludem.

Obwód średsko-śremski.
Mańkowski

Jarosławiec 71
Obwód ostrzega ewsko-odolanowski.

• Hr. P. Szembek Schwerln 
Sliwniki 137 y .

— * Piszą 1 Oatrarazowa: Wybory u nas nie tak, jak 
się tego spodziewaliśmy, wypadły. Oto ich zestawienie: 
w mieście Ostrzeszowie 270 głosów hr. Szembek 50 hr. Schwerin. 
na Niedźwiedziu 35 — 8d
na Borku 
w Siedlikowis 
w Bukownioy 
w Doruchowie 
w Tokzrzewie

128
166
76

101
103

74
44
19
36
4

A

Agitaeyi obozu nltrąmoatanów nie ussaliśzsy tutaj, bo tśż 
■amy w okolicy nasaśj kapłanów, dobrze o tśm przekonanych, 
że rondwejenie narodu w chwilach stanowczych — to klęska 
własnerai ściągnięta rękami. Mamy teś znowu i takich, ce ra­
dzą nie wierzyć posłom w Berlinie. Są to ci szztl, co, wyłącznie 
z figurami rządewemi obcując, pracują głównie ila katoli­
cyzmu.

Tadeusz Michalski.
Obwód plessesko-wrzesiński:

Wł. Taczanowski Stiegler.
Twardów 115 —
Bogusław 59 5
Jedlec 122 3
Biegania 70 21
Rosików 99 35
Panienka 68 28
Tursko Î36 _
Rusko 140 —

(nieważny 1 głos)
Petarzyca 109 —
Wilkewya 141 2
Żegocin, Psienisc itd 164 4
Kowalew 79 5
Broniszewice 96 7(?J

Niejasném jest raport czy 7 Niemców 
głosowało na Stieglera, czy też wstrzy­
mało się od głosowania.

Wiecsyn 68 —
Prusinów 47 _
Kotlin 166 3
Bachorzew, Hilarów, Wyszki 69 50
Szypłów 58 _
Sieolemin 54 _
Mieszków 163 2
Kajew 42 _
Pisruszyce 86 —

îsaï-ïasÂ’.,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE

Wschód słońca o godzinie 6 minut 34, zachód o godzinie 6 
minut 49.

Dnia 3 marca 1323 śmierć Wincentego Kadłubki. —13*7 
wiekopomny sejm prawodawczy w Wiślicy. — 143S nadanie 
przez sejm statutu kotfsdeiacyi w Korczynie. — 1569 woje­
wództwo podlaski* przyłączone do korony. — 1881 walny zjazd 
obywateli Ukrainy w Czerniawce.

Zjedna nad rozum, nad nasze pojęcie, jest ta- 
mćj leina'cą św.; a że każdą jednak trzeba przyjąć pod 
j uliijr“2% zatracenia wiecznego Wytłómaczyłem ludowi, 
)yta*T , Ułe ma w tój prawdzie bożćj odmiany, że kościół 
adł v,8 mzeka każdą prawdę naprzeciw błędnikom; że i 
rzyłR l8in nie masz odmiany, iż dawnićj uczyli się czte- 
lie gię8“’ dz’ń sześć prawd, gdyż kościół dwie z prawd bo- 
yffl które zresztą zawarte już były w uprzednich czte- 
;u raził osobno naprzeciw heretykom i niedowiar-
&żcZ%“’ ochrony wiernych od błędu i niedowiar-

r<4.(, Nareszcie wytłóm czyłem słuchaczom różnicę za- 
ńskiV,Dlcz% Wlar Pogańskich, żyduwskićj od chrześcijań- 

a w znowu różnicę herezji i schizmy od ka- 
c.Yzmu, w którym jedynie rzetelna prawda jest boża, 

i u esponcient domyślać się każę, że ja w kościele żą- 
piąc powolności dla głosu kapłaaa, opowiadającego

jener

Kandydat nasz zatem otrzymał większość giosów, ais 
tak przeważną, jakby to w okolioy czysto polskiój, jak nai 
stać się było powinno,,ŁBo tźż agitacja naszych wobec krzątz 
się nieprzyjacielskiego obozu była tak dalece niedostateczną, 
wielu sniższój klasy nietylko o nazwisku naszego kandydata, 
nawet o odbyć się mających wyborach wich wigilią nie wiedzi 
Pocóż komitety i zjazdy powiatowe, kiedy ci, do których to 
leży, nie zadadzą sobie pracy zawiadomić nas wezssnie o wyt 
esonym 1 góry kandydacie?— Lud nasz, mało czytając, nie 
sposobności dowiedzenia się o tira; wiadomość z ambony w 
ścielą udzielona, jak to się w protestanckich kościołach dzi 
byłaby nader pożyteczną. Żałujemy, że sa późao odtbraliśnr 
książeczkę o wyborach przez mujstra od Przyjaciela Lu4u ni 
sąną, 1 mój mógłby aię był lud dowiedzieć, jak fałszywemi k 
wieści, przez obóz nam nieprzyjazny rozsiewane i że postępo 
nie niektórych osób z urzędu na to było zwrócone, aby w t 
wprowadzić prostaczków naszych. I tak starano się ich prz« 
nać, że od wyborów tych wysokość podatku zalely, bo' (słuc! 
cie!) inne mocarstwa, a z niemi Polacy, chcą, aby Prusy koi 
wojenne w połowie płaciły, głosować więc tylko należy na p 
ciwnych temu, a między tymi najgorliwszy jest kandydat tuie 
hrabia Schwerin. — Po wsiach okolicznych chodził anowu sł 
gminny komisarza obwodowego Idźkowski, a rozdając ka 
czki z kandydatem niemieckim, kazał odbierającym je podpisy 
aię. Chłopek nasz, położywszy nazwisko swoje teboćby 3 trz' 
na takim cyrografie, z trudnością tylko dał się przekonać, że 
ulegnie karze, jeśli własną wiedziony chęcią, wrzuci do urny 
ną odebraną karteczkę. Że wymieniony sługa komisarza żą 
podpisów przy rozdawaniu karteczek, świadkami udowodnić 
żerny, gdyby kto twisrdzemu naszemu śmiał przeczyć.

* Poznań, 7 marca. Piąty korpus armii pruskiej 
załogując, w raszem Księstwie i Szlązku, rekrutujący się czę­
ściowo w Poinsóskiem, miał pozostać w Francji, będąc przsua- 
ezeny na obzadżsoio Szampanii aż do wypiaiy przez Francją 
należonój na nią kontrjbucyi wojennój. Twierdzą tu, żę przed­
stawienia dowodzącego tym korpusem jenerała Kirchbacht u na- 
czelnego dowództwa armii miały ten skutek, iż idstąpiono od 
pierwiastkowego zamiaru ł korpus V. ma powrócić do dawniej­
szych załóg. Korpus ten opuścił już zresztą Orle.-nz i przyłączy 
się do armii południowej; dnia 22 b. m. ma stanąć w Dijon. W 
połowie kwietnia powróci już do Księstwa.

— * W niedzielę rtno odebrał Bobie młody człowiek 
życie w hotelu Tilznera wystrzałem z pistoletu. Samobójca pra­
cował popriednio w sądzie, jest synem jednego z tutejszych n- 
rzęduików, któgr niedawno obchodził 50 letnią rocznieę swego 
urzędowania.

— * Dowiadujemy zię, iż tu od 1 kwietnia zacznie wy­
chodzić nowe pismo codzienne: Kuryer Polski. Oprócs tre­
ściwych wiadomości politycznych, ma on głównie zajmować się 
zb erauiem faktów śycia naszego społecznego i potocznego.

— * O wiatraku, który się dnia 3 bm. spalił z 1 bramą 
berlińską dodać należy, iż całą tę nieruchomość nabyło w roku 
zeszłym na własność stowarzyszenie górnoszląskiej kolei żelaznej 
za przeszło 9009 talarów. Dotychczasowy posiedsiciel zatrzymał 
jednakże tak wiatrak jak i inne budynki drewniane na tej nie­
ruchomości się snajdujące, pod tym warunkiem, że je do pewnego 
terminu zniesie. — Wiatrak sprzedany został później kupcowi 
z Wrzesińskiego sa 921 talarów, a zabezpieczony l>ył w towarzy­
stwie ogniowćm na 1800 talarów. Nagle zgorzał; ogień wybuchł 
w wnętrzu wiatraka, do którego wnijście zzczeluis było zamkn ęte.

— * W dniu wczorajszym, w lokalu Towarzystwa 
Przemysłowego w ebec licznie ssbranśj publiczności, której 
znakomitą część reprezentowała płeć piękna, miał odczyt p. W. 
Hłasko; O telegrafac h podmorskich. Ssanowny prelegecś 
rozpo zął spowiadanie swe od pierwszych usiłowań zaprowadza­
nia telegrafu podwodnego. Początkowe próby zięgają jeszcze 
1889 roku, kieity połączono dwa brzegi z Hudson doNew-Yorku. 
Właściwy jednak telegraf podmorski datuje się od roku 1350, 
że jednakże był zbyt słabym, nie ssógł więc stanowić oporu 
naciskowi bałwanów, które ge wkrótce zetwały.

Zaprowadzenie telegrafu z Anglii do Ameryki przedstawiało 
wicie trudności — nie zrażono zię jednak niemi i w roku 1857 
dwa najpiękniejsze na świecie %tatki wojenne: Agamemnon , 
i Ni gara wypłynęły obładowane 4,000 kilometrów liny telegra- ! 
ficznój. Ale zaledwie td brzegu odbiły, przedsięwzięcie to burzą ' 
■niszczone zostało. Pomimo tych przeciwności w roku 1858 
zdoł .no dwa światy połączyć z tobą — lecz i tym razem cała 
praca tak jak i poprzednie w niwecz obrócona była. Nauczeni . 
tyloma nieudanemi próbami, wzięli się przedsiębiorcy z ulepszoną i 
liną i narzędziami do nowój próby. Ruszono w długą podrói , 
na olbrzymim statku Great-Eastern. I

Było to 80 czerwca 1866. Kolos morski posuwał się 
zwolna, rzucając w czarne i spokojne głębinie Atlantyku pier­
ścienie telegrafu. Przebyto wszelkie przeszkody, zwalczono nie­
bezpieczeństwa grożące, tak że już 31 lipca prezydent stanów 
zjednoczonych przesłał królowej angielskiej zawiadomienie po­
myślnego ukończenia dzieła. Zwalczenie to czasu i przestrzeni 
długości 800 mil francuskich obchodzono z wielką uroczystością 
w Londynie.

Telegraf zaprowadzony łączył tylko bezpośrednio Anglią 
z Ameryką, ale nie łączył stolicy ruchu europejskiego, Paryża z 
New-Yorkiem. Zazdrośni Francuzi postanowili własną linią stwo­
rzyć, która tę ma wyższość nad angielską, że tylko w je­
dnym punkcie dotyka ziemi, kiedy angielska w sześciu 
punktach przez nią przechodzi. Nadto nauczeni doświad­
czeniem zrobili linę mocniejszą i trwalszą od angielskiej. Od 
pierwszego października 1869 roku telegraf ten funkeyonuje, 
i tem dla publiczności jak dogodniejszy, że znacznie od angiel­
skiego tańszy. Depesza z 20 wyrazów kosztuje 100 fr.; wówczas 
kiedy angielskiego do 500 fr. Na tćm Szanowny Prelegent 
ukończył swój pouczający i dobrze wypowiedziany odczyt, któ­
rego ogólne zaledwie rysy podajemy, pomijając wiele interesują­
cych szczegółów.

— * Ewakuaey a jeńców francuskich, którzy wmie­
ście aassśm byli internowani, juś, się rospocaęła. Wcieraj pierw­
szy oddział wyruszył koleją śelasną do ojczyzny.

— * W Ka i se r elauter n, w bawarskim Palatynacie wy- 
darsyło się temi dniami następujące nieszczęście: Tamtejsza 
odlewnia żelaza kupiła czerepy od granatów jako stare żelazo, 
pośród których znajdował się i cały granat nietknięty. Pięciu 
chłopców, którsy w „staróm owóm żelazie“ grzebało, natrafiło 
na ów granat, który przy tćm eksplodował i wszystkich pięciu 
niebezpiecznie ranił.

— * Na rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy od pp. 
Stanisława Hnlewieza składki 1 Kotcianek 4 tal.; Zapałowskiego 
z Wągrówca 3 tal., Wł. Brodnickiego z Nieświatowic 8 tal.; 
Koei i Maryni 2 sgr. 6 fen.; Szczawińskiego 5 tal; J. 3. z Moś- 
ciejewa 1 tal.; M. C. z Lutomka 1 tal.; Heronimy Taczanowskićj 
10 tal.; D. B. 1 tal.; rasem złożono 692 tal. 9 tgr.

— * Na rzecz Towarzystwa Przemyłowców w Ber­
linie otrzymaliśmy od dra Koehlera ze Strzelna 3 tal.; N. B. ze 
Stęszewa 1 tal., zazem 4 tal.

— * Na rzecz rodaków naaiyoh we Francji otrzy­
maliśmy od pp. Szczawińskiego 6 tal.; L ona Sobierajskiego 10 
tai.; hrabiego Autom-go Taczanowskiego 10 tal.; tiereniiny l a- 
c/anowskćj ł tai. 10 sgr.; Kajetana Morawskiego 5 tal.; D. R,
1 tal, razem w tym roku złożono 823 tal. 10 sgr.

— * Na powodzią dotkniętych w Poznaniu otrzy­
maliśmy od pp. Kajetana Morawskiego 10 tal.; Fr. D. z Pozna­
nia 10 sgr.; razem 10 tal. 10 sgr.

— * Na oleslnsę nlewlantę z 4 dziećmi, która zgu­
biła 16 złotych otrzymali-my jeszcze 3 tal.; < d N. N. jeden tal., 
od N. B. ze btęszewa 1 tal. Razem wpłynęło 8 tai. 14 zgr. 2 
fen. Zamykając uiniejszóm tę składkę, składamy w imienin nie- 
tzczęśliwśj dobrodziejkom i dobrodziejom jój serdeczne: Bóg 
zaptsćl

Prostujemy, że przed kilku dniami złoż.ła pani hrabina 
Żółtowska z Jarogniewic, a nie, jak mylnie wydrukowano z 
„Ujardu“ talarów 10 na emigrantów i 5 tal. na rodzinę Hauko- 
uosaka.

Toruń, 4 marsa. W czorajsiym głosowaniu padło tu w 
mieście 345 głosów na księdza Marańskiego, 900 głosów na dra 
Meyer. Głosy polskie stanowiłyby więc 27,7e/0 głosów oddanych.

— Rezuitit wyborów w Podgórzu z 2óo wyborców gloso­
wało 102, ■ tych padło: na ks. o.arabskiego 55, na dra Meyera 
45, na Hoppego landrata 1, nieważny (próżny) 1, razem 102.

— Z Nawry powiecie turunstim oddano kartek 96, wszy­
stkie na ks. Marańskiego w Ryńsku.

Golub, I marca. Dzisiejsi* wybory u ng* nader niepo­
myślnie dla na* wypadły. Oddano w agóle kartsezsk 323, ■ tych 
na naszego kandydata Jana Czapskiego 140, a aa przeciwnego 
llennig w Berlinie 183. (Gaz. Ter.)

— * KaleaiUra. Jutro, w środę dnia 8 msrea, Jzua 
Bożego wyznawcy; w kalendaria iłewiańakim Mścisława.

Ostatnie telegramy.
Saarbrucken, 6 marca. Z Wersalu do­

noszą z dnia 4 mb. : Po na6tąpionój wedle po­
stanowienia traktatu ewakuacyi lewego brzegu Se­
kwany przen esioną może zostanie kwatera głó­
wna cesarza tymczasowo do Compiègne a kwatera 
główna księcia następcy tronu do Ferrières. Dnia 
6 miał się przed cesarzem odbyć przegląd pierw­
szego bawarskiego korpusu, dywizyi wyrtemberg- 
skiéj i saskiego korpusu a cesarz miał się równo­
cześnie z niemi pożegnać.

Rzym, 6 marca. Papież odbył tajny kon- 
systorz, na którym odczytał wypracowaną przez 
trzech członków Towarzystwa Jezusowego aloku- 
cyą. Alokucya ta obejmuje gwałtowną wycieczkę 
przeciw sprawcom dokonanych w Rzymie od wrze­
śnia faktów, odpycha każdą myśl przyjęcia ofiaro­
wanych przez Włochy gwarancyi, ubolewa nad 
wojną pomiędzy Francyą a Niemcami i nad smu- 
tném położeniem, w jakie wojna ta Rzym pogrążyła 
i wspomina o wylewie Tybru w Rzymie. Alokucya 
oświadcza wiernym podziękowanie za dowody przy­
wiązania i wypowiada nadzieję w boską Opatrz­
ność. Nareszcie ogłasza nominacye na kilka wa­
kujących stolic biskupich.

Florencya, 6 marca. Izba niższa obraduje 
nad ugodą finansową z Austryą. Pierwsze dwa 
artykuły przyjęte.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 marca.

MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI. Dr. Żelazko i pani dr. 
Karcaewska a Kowanówka, Rachwslski 1 Berlina, Schindler s 
Hanoweru.

Hul'EL BZYMSKI. Hrabia Dobrzoński a Lowęcic pani T&- 
esanowska a Szyptova, hr. Żółtowski ■ fam. ■ Ujazdu.

HOVEL PARYSKI. Siulosjński i Siciński ■ Pogorzelicy, Bir- 
kowski s Machoina.

0EUM1GA HOTEL FRANCUSKI. Radoński a Krieślio, Grass- 
tnaun ■ Proehaowa, paai Gustowska * Piotrkowic, Kierska z 
Gąsaw.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * iWą&H. Berlin, 6 marca. Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto nr. 0 10’/«—*/n t*l.. nr. 0 i 1 9*’/,, — tal. 
rżana nr. O 8*/s—Vis t»L, nr. O i 1 •>/, tal. płae.

Poznań, 6 marsa. Mąka pszenna nr. O i 1 5*/(— 
>/, tal., mąka rżaaa nr. 0 i 1 3’/»—4 tal. płac, aa cent, bes 
akcyzy.

WiadeBtoid giełdowe.
łtleiśa pex£Łn,«a«e&s»i 6 marca.

Giełda walorów bez obrotu.
Zyto: wypowiedz. 60 węcidi., na marze« 50, marzec- 

kwiecień —, na wiosnę 60’/», kwiecień-wąj 50*/,, maj -czer­
wiec tO11/,,, esorw.»lipiec 52% llpieo-sierp. — tal. pł.

O «uwita: ix oeczltąj w.ypowied. 40000 kwart, na marzec 
15’/,, kwiecień 16Vi„ maj 15%, czerwiec 16, lipiec 16%, 
sierpień — tal., miejscu bei beczki 14*/, Uh płacono.

Cłlełdss berlińska*, 6 marca.
Obrót papierów spekulacyjnych był dziś ożywiony a akeye 

kolei żelaznych zaniedbane. •
Walery pinssi«: Dóbr, pożyczk. pstwa (4‘/,%) 99 płac. 

Poi. pstwa z r. 1859 (5*/,j 101’/, płac. Obi. pstwa (4’/,) 82*/, 
płac. Poż. pstwa prem. ■ r. 1866 (3’/,%) 119 płae.

¡Ast zastaw.; Zachod.-prusk. (81/,’/,) 74% płac, dto (4%) 
82’/, płac., dto (4>/,’/,) 89 płac. Pozn. nowe (4%j 853/, płae. 
List- rent. Pozn. (4*/,) 86’/, śąd. Prusk. (4%) 88 płae.

Walory n|ranł»n.i Anatr. rent. arbr. t4‘/,-/,j 55% płac. 
Rent, papier. (4’/,c/o) 481/, płac. Losy s r. 1854 (4“/sj 72 _ płao. 
L-oay kr»4yt s r. 1858 90 płac. Losy z r. 1860 77*/,
płac. Losy z r. 1864 i4“j,j 66’/« płacono. Rosyjsku poay- 
otita preat, 1 r. 1864 ló’/,) li8‘/, płac. Rosyjsa. - poisz, 
cbiig. skarb. (4<’„i 70*|, płacono. Boisk, oertit Lit. A. po 
£00 słp. ;6°/a> 92*/, puc. Sto cząstki po 500 sip. (*-’/,) 
100’., płacono. Poisz, listy zast. 3 ern. w rs. (4“/3; 70’/, 
plac, lńity iikw. 64*/# płacono. Włoska poi. (5U/,) 53’/, płac.. 
numuńska poż. (3°/a) 90 płac. Romańskie obiig, koląj. t<‘/,0/») 
16-7 płae. Turecka pożyci. 41’/, płacono. Amer. pos. 
(5%) 97’/, płc. Akoys koni żłiai. Koi. mini 134*/, płac 
Gai.-Karóla Ludwik 101’/,—’/, płac Austryacko Francutk. 
108’/,—9’/, i—*/, płc. Warsiaw.-wietieńsk. 69 płc. żwuso itd. 
Austryackie krećyt. mob. 188*/,—40 płacone. Poznana, pi o w. 
104’/, płae. Ssląak. stew. bank. (t7*i 117’/, płae. torty i. aip. 
Hiibn«ra (4 */,”/,} 94, żąd. Hansem. (4*/,"/,; 91 płac, lienkaś 
(4*/, s/.l — iąd Meming. (4*/,8/D — i>ł*c,

Ketz gatówkl 1 pap. pleń. Frdr. praskie 118’/, płac. ldr. 
111’/, płac., suwereuy 6 24 płc., sap. 5. 11’/, płc., pouinper 5. 
16*/, płac., dolh 1. 12 płac. Liota w sawtbacn tunc. ceiny 464 
płac. Brebra ttiut celny 29. 26 płac. Zagroniczn« banku. 93’, 
płacono. Austr.-bankn. 81’/, płac. Beajjse. banka 80* „ nłoó. 
— Byakńeta baakove 4

Cłleldm aweweelńMltsk, 6 marca.
Pssenica: słabo na wiosnę 79, mąj-caerwlec 79*/,. Ży­

to: stabo; na wiosnę 54V„ maj-czerwiec 54*/, czerwieo-lip eo 
63’, tal. Groch: — tah Olój raepiowy słabo, w mi-jscu 
i na maj-crwiec 29, na jesień 27taL Okowita słabo; w miej­
scu 16*/,,, na marseo 17*/,,. na wiosnę 17*/„, maj-czerwiec 
17’/, tah Olój skalny w miejsc* — tah

ńiłettlss nreelawska 6 marca.
Koniczyna szerwona: bes zmiany; poślednia 18— 

14*/„ średnia 15—16*/,, piękna 17*/,—19, wysoko piękna — tai. 
Koniczyna biała: słabo, zię trzyma, poślednia 14—17 tah, 
średnia 18-20, piękna 21—32, wysoko piękna 22*/,—23'/, tal. 
Zyto per 2000 funt niśżćj, na marzec i marzec-kwiecień 
62 śądano, kwieeień-maj 52'/, płacono i żądano 52 pł»o., maj- 
czerwiec 53’/, żądano, czerwiec-lipiec 54’/, płacono 1 lądauo, 
lipiec-sierpień 64’/, U1. żądano. Pszenica na marzec 73 
tal. żądano. Jęczmień na marzec 46*/, tah żądano. Owies na 
marzec 47 tal. żądano, kwiecień-maj —, maj czerwiec — tal. 
Rzep na marzec 125 tal. żądano. Olój rze piowy siabićj, 
w miejscu 13* 7„ tah żąd., na marzec i marzec-kwiecień 13 
kwiecień-maj 13’/, tah płacono. Okowita słabiój; w miejsca 16*/,,, 
tal. żąd. 14»/, płacono, na marzec 15*/„ marzec-kwiecień —, 
kwiecień-msj za 100 litrów per 100’/, 17*/, żądano, maj- 
czerwiec 17*/,„ czerwiec-lipiec 17’/,, lipiec-sierpień — tal. 
płacono. • r r

Na targu
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5 H 
«

|2,to
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g g ! Owies 
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W konkursie do majątku kupca Izaaka 

Neumann w Poznaniu zamieszkałej,o, wyzna­
czono do zameldowania należytości wierzy- 

czas do
VLVUV "V»»" *'**■"' "----- — w t
cieli konknrsowysh jeszcze drugi i

dnia 33 marca 1871.
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­

szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
daném prawem pierwszeństwa do wspomuio 
nego dnia u nas piśmiennie lub do proto- 
kułu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel 
dowanych należytoi i wyznaczono na 

dzień 39 marea >1831 prsse«i 
pnludssieni o ¡¡¡odz. 11 

przed komisarzem konkursu p. ©aebkr. 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
No. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy pretensye swoje w ciągu 
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoi i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radsców, sprawiedliwości Tschusch- 
kiego i le Viseura i obrońcę prawa Dock 
horna jako rzeczników.

Poznań, dnia 3 marca 1871. [1148]
Król. sąd powiatowy.

Wydział dia spraw cywilnych.

Przerwany skutkiem powodzi 
nauk w królewskićm gimnazjum Sw. 
Mar. Magd, rozpocznie się znowu 
w poniedziałek, dnia 18 mb. o 
dżinie 8. (1145).

Poznań, dnia 7 marca 1871.
Kroi. Gimnazyum Sw. Maryi

Magdaleny.
Singer, dyrektor. 

ŁftSłej porządny, przy tem dobry 
myśliwy, li tylko w dużych domach peł 
nił obowiązki, kawaler, od wojskowości 
wolny, życzy przyjąć obowiązki w in­
nym domu zsraz lub od św. Jana. Bliż. 
wiad. udzieli eksp. Dzień. Pozn. 

(D14)
I

go-

Czeladnicy doskonali w szyciu surdutów 
i przykrawacz znajdą zatrudnienie u

JT. Croupc.
[1135.] Wilhelmowski plac Ne. 17.

Aukcya (1118)

Prawie zupełnie jeszcze nowy, kryty
kocz

o czterech siedzeniach jest tanio da sprze­
dania u kupca (1153).
8. Warsch®uer»_w Stęszewie.

Świeżego łososia si ebr ,
sędacza morskiego, karpie, szczupaki, wę­
gorze dorsze, sztokfisz, węgorza nadziewa­
nego i wszystkie ryby maryn rozsjła jak 
najtaniój [1053.]

JF. WF. fiełmabel, Gdańsk, 
handel ryb. 

Pieczeń i potrawę z dzika
polecają, (1157),

Łiedke & Kurowski.
Dr. PatlisöBä wala pedagrowa,

. . . . , , • » -___ — : n b-QwrłoO'.'l

Aukcya.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 
dawać będę publicznie w piątek dnia 
1O marca rano od 9 godziny w lokalu 
aukcyjnym przy Magazyncwój ulicy No. 1. 
najwięcej dającemu, za natychmiastową za­
płatę w gotówce: rozmaite tnfhle, u- 
biory, bieSiznę, pościel, »;«'!(' 
ty domowe i gospodarskie.

BycMetrski, król, komisarz aukc.

Mały »loty medaiSomik 
kształtu książki z złotym 
łańcuszkiem« mieszczący 
w sobie ® fotografii, zgu­
biony został w drodze z 
Wiłhelsuow skiego placu 
przez Kerłińsfeą i Młyń­
ską ulicę. Znalazca otrzy­
ma przy zwrocie dobrą na­
grodę w eksjpedycyi liaien. 
Poznańskiego. (Ul 3),

Do konkursu nad majątkiem kupca Ale 
ksandra Szymańskiego w Poznaniu zgłosił 
się jeszcze kupiec Henryk Friedländer w 
Berlinie z pretensyą w ilości 184 tal. 28 sgr. 
6 fen. wraz z procentem i gospcdarz To- 
masz Kocikowski z Górczyna w ilości lOo 
talarów.

Termin do zbadania tych pretensyi zo­
stał na

dzień 15 marca rb.
przed południem o godzinie 11 

przed podpisanym komisarzem konkursu w 
izbie sądowćj No. 13 wyznaczony, o czem 
wierzycieli, którzy pretensje swoje już za­
meldowali, niniejszóm się uwiadamia.

Poznań, dnia 25 lutego 1871 [1119J.
Król, sąd powiatowy.

Komisarz konkursu
Gaebler.

Zamówienia na (1151).
piwo grodziskie marcowe

beczkę a ® tal. 1© sgr.
franco Środa przyjmuje i uprasza o nie

\V. J. iUdziejewskt
Ham burg'skle bydlinhl, 
^ledæle opiekane,
Iową przesyłkę łoso­

sia i węgorza wędzo­
nych, Jako 1 prawdz. 

ser holenderski, ISfeuf-
chatel i nadrenski

poleca [1160J

W V borny

lód
do picia

Obwieszczenie. J. N. Leitgeber.
Posadą płatnego członka magistratu i ka 

melarza w tutejszćm mieście ma natych­
miast być obsadzoną. Pensya etatem wy­
znaczona wynosi 300 tal., dochód poboczny 
z zarządu kasowego wyn< si nie niżej 200 
tal. Zdatni kandydaci, mogący stawić kau­
cją 650 tal. zechcą swe zgłoszenia przy za­
łączeniu świadectw swoich przesłać najpó 
źniój do 25 marca rb. na ręce przewodni 
czącego reprezentacji miasta, pana rzeczni 
ka GeiBlera.

Kościan, 22 lutego 1871.Magistrat. (.1009)

Polka z dobrem wychowaniem, muzykalna 
mówiąca poprawnie ojczystym językiem, po 
szukuje miejsca Borty lub do zarządi 
domu od 1 kwietnia rb. Zgłoszenia pod
adr. L. Z. 28 poste restante Poznf.ń- (1

pod
110;

„Strzechy“

W czwartek dnia 9 maren
no od 10 godz sprzedawać będę put licznie ą, 
więcej dającemu za natychmiastową zapj,; 
w gotówce przy Młyńskiej at. fol 
obecnem rozwiązaniu banku kredytowe 
wszystkie do dyspozycyi bodące ntetiau 
lia kantorowe jako tóż
cxe i ¡¡oihrnjiiHe pulpity, 
fy do aktów, stoły kasowe i 
mahoniowe biurka, sofy, t- 
tele, krzesła, szafy do »4$ 01’ 
czy, zwierciadła, umywalni 
firanki, regulatora, ¡trasę ,j 
kopiowania, urządzenie gili' 
zowe itd. o 18 godzinie dobrą i 
pieczną przed złodziejami (1117)

iji«

wy«1
ii“

pedogrze i reumatyzmowi każdego ro- 
■ • J1- ' pedogrze w głowie,

itd. W paczkach
najpewniejszy środek leczący przeciw „-------„------ . .
dzaju, jako to: bólom w twarzy, w piersiach, w gardle i zębach, , 
rękach i kolanach, darciu w członkach, bólach w pecach i biodrach
po 8 Sgr. i pólpaczkach po 5 sgr. u pani Amalii Wuttke, Wodna ulica 8 i 9. 

[646]

metody
warzonego

z książ. pszczyńsk. bro waru w Tichau 
Wrocław, Burgerwerder przy koszarach 6c. 

ofiaruje beczkę bez beczki: wiedeńskiego marcowego po 8 tal. 10 sgr., wie« 
deńskiego składowego po 7 tal. 10 sgr., Bock i Ale po 10 tal. 10 sgr. 
Przy odbiorze większych ilości korzystny rabat. (1141),

Skład
wedle wiedeńskiej piwa

•“'ll .-------- ----------------- •>-------------- \ ■

szafę de pieniędzy
Ryelsi ewg’d» Iról. kotu. aiaukc,

Bom na Jezuickiej ulicy No. 12/ł 
jest z woluój ręki do sprzedania, chęć (j 
pna mający zechcą się zgłosić po waran 
do podpisanego Benda

(1140) w Kostzryuie

fiaiuje J875],
Hartwig S&ûkrwRZ, 

Poznań,, ul. Wronlecka ©.
Dla znacznego przed­

sięwzięcia pes ¿lakuje się 
natychmiast

ajent jeneralny

Aukcya ©wiec.
Z TŁitssenDerg-skiöj owczarni zarodow,

NischwitzW

Dzierżawca 
poszukuje od
dynią.

probostwa 
1 kwietnia Is71Cftojtd^

na całą prowincyą
może złożyć kauci ą 1000 tal.

Oferty sub Q. 41628 do ekspedycyi anon
sów Budotfa Mosse w Ber­
linie. (.1128)

który

arasolki i Wachlarze

w królestwie saskióm
z powodu wydzierżawienia bliskiego dóbr tych

wybór trzody zarodowej
skład:,jącój się z około 800 kotnych i około 100 jedno i dwuletnich zwierząt, jako też

około 80 sztuk tryków rozmaitego wieku
dniu IV kwietnia rb. od 10 godziny z rana

drogą aokcyi publiczoój być sprzedanych.
Owczarnia w Nischwitz cieszyła się od założenia swego ze znanych oryginalnych 

owczarń merynosów w Lohmen, Stolpen, Thiergarten, Roehlitz i Klipphausen przed po 
wiekiem prawie zawsze wysoką daleko rozszerzoną sławą — wełna jój była wysoko ce­
nioną, zwierzęta jej rozpłodowe mają odbyt aż do najdalszych okolic świata z tamtój 
strony Oceanu, owczarnie jej filialne prosperują w rozmaitych krajach, premie i inne 
oznaki uznania były wielorako jej udziałem. — Celem zaś, za którym hodowla zawsze 
się ubiegała, były: szlachetny włos, bogactwo i równość runa, moene harmonijne tormy 
ciała a co w takióm ubieganiu się osięgła, o tćm dają najlepsze świadectwo w prze- 
biegu ostatnich lat 20 wystawy w Dreźnie, Berlinie, Hamburgu a mianowicie szląskie 
wystawy owiec, na których owczarnia regularnie była reprezentowaną.

Ze owczarnia wolna jest od chorób dziedzicznych, daje s.ę gwaraneya.
W końcu zauważa się, że aż do dnia aukcyi pokazuie się owczarnia chętnie ka­

żdemu i że takowa od stacyi pocztowćj i kolejowój Wurzen (Lipsko-Drezdeńska kolej 
żel.) pół mili jest oddalona. . _

Nischwitz, w końcu lutego 1871. A. fiBoenlSCD,
[1145.1 ' plenipotent jeneralny, _______

Bról. agronomiczna akademia JProszkow.

w -wielkim doborze poleca (1158),
Handel towarów szmuklershieh, białych i drobnoyh

W. Kortaka.
llagas, ¿n

dla sprzętów dotnow. i kuchennych
A. HKus Julies Wi helmowski płac 4

- i wypraw przy

rocznika czwartego opu­
ścił właśnie prasę ze­

szyt II.
Treść:

Noc kró ewska. Powieść J. Zacharjasiewi 
cza. (Ciąg dalszy). — Abecadło. Wiersz 
T. Lenartowicza Obrazki litewskie
Z pamiętników W. Pola z ryciną J. Kos 
saka. — Wspomnienia z Szwajcaryi przez 
J. Gordona. — Basetla. I Quart-viola. 11 
Mięsopusty. 111. Chór kościelny. Wiersz 
J. B Romanowskiego (z ryciną K. Młsdni 
ckiegoj. — Noc w stepie przez Berliczs 
Sasa, (Ciąg dalszy). — Powrót po napa 
dzie Tatarów. Rycina podług obra;u Lcef 
flera. — Kronika J. I. Kras ewskiego i z> 
świata — Kącik humorystyczny „Strzechy1 

(s ryciną K. Młodnickiego).

rzrtflnćj i
(1150),

Zlecenia zamiejscowe wykonują sig odwrotnie,

fiaisiel mój i&si©n
przeniosłem na czas wylewu Warty do fabryki mebli pp

poleca
ratnéj

do kompletowania
ze.

Kronthal
i Bittmann przy Działowym placu i proszę mnie tam zaszczycać ła- 
skawemi zleceniami. Cenniki przesyłam na łaskawe żądania franco 

bezpłatnie. (1059)’

A Krause,
ogrodnik artyst. i handl.

Pierwszy zeszyt zawiera: 
Powitanie. Wiersz Fr. Waligór­

skiego. Noc królewska. Powieść J. 
Zacharjasiewicza (z ryciną K. Mło 
Unickiego). Zygmunt i Barbara. Ko 
pia premii do IV rocznika Strzechy. 
Podług obrazu J. Matejki. Obrazki 
litewskie z pamiętników W. Pola 
(z ryciną J. Kossaka). Wiatr sybir 
ski. Poezya Ludomira (z ryciną K 
Młodnickiego). Noc w Stepie p. Per­
licza Sasa. Unia, rycina podług obra­
zu J. Matejki. Kronika J. I. Kra­
szewskiego i ze świata. Kącik hu 
morystyczny „Strzechy.“ Humoreska 
z ryciną K. Młodnickiego. Szarady.

ma szlacheckich

Dominium pod Grodziskiem^
mierzą swój około 20 morgów obejmuj¡c 
ogr d warzywny wraz z należnemi doń dtj,nqb 
wami owocowemi natychmiast na lut lift0®1, 
wydzierżawić. Bliższych szczegółów dowilSZC 
dzieć się można w Dominium 1-
teo, stacya uo ztowa tVolkowo.

____OJ 54].........
Tłuste hamburgskie bydlinki pokca JWI 

Btetseko/f, Kramarska u>. 1. (UgO

Restaoracya wn:

z pięknym ogrodem i ręgielnią jest z ¡®i( 
wodii zmiany do oddania. B! ższe)?szqi _ 
góły u JB. Br ange Fryderkowaka J™1 
19. (1156) dat

Opróżniona posada Organi­
sty przy tutejszym kościele p-, 
fialnym św. Wojciecha ma byi 
zajętą od dnia 1 kwietnia rb. 
Kmdydftci dobrze obeznani z mu 
zyką chóralną i figuralną winni 
się zgłosić osobiście do ks. Pro­
boszcza Bażyńskiego i na j-go 
ręce złożyć dowody świadczące 
o ich uzdol ieniu i prowadzeniu 
moralnem. (1100)

tóv
Ka

lak
się

bo:
Dz
pri
cói

Odczyty w sen’estrze latowym 1871.
Początek: 24 kwietnia.

Tajny radzca rejenc. dr. Settegaast: agronomiczna nauka o zarządzie i taksa­
cji ; praktyczne ćwiczenia w bonitowaniu grnutów i szacowania dóbr. — Profesor dr. 
Heisszelt praktyczne ćwiczenia w auatomiczno-fizycznych badaniach roślin; mortolo- 
gia roślin i nauka o systematach; choroby roślin uprawianych; analityczna botanika; bo­
taniczne ekskursye. — Profesor dr. Hroeberi organiczna chemia; durnia pożywie­
nia roślin i mierzwienia; ćwiczenia w pracach agron.-chem. — 1‘rof. dr. liąMimatis»» 

(wewnętrzne i zewnętrzne choroby zwierząt domowych; pielęgnowanie zdrowia domowych 
'zwierząt; nanka o koniu; weterynarsko-kliniczre demonstracye. — Prot. dr. a ap|ic: 
fizyka eksperymentalna. - Profesor dr. Henselt historya naturalna zwierząt domo­
wych; nau:.a o owadach polnych i leśnych; zoologiczne ekskursye. — Dr. wwolłsiyt 

!ogólny chów bydła; uprana łąk; nauka o agronomicznych machinach i narzędziach; <le- 
imonstracye na pulu doświadczalnem. — Dr. v. Seltecls prawo agronomiczne; ekon i- 

alrn-lmia narodowa; kwestya spółeczea — Dr. Frledl&nderi technologia. Dr. Weis- 
‘ tret żywienie agronomicznych zwierząt domowych. — Dr. CSrsiiaers ogolna geologia; 

wstęp do nauki o gruncie; geognostyczne ekskursye. — Radzca budowniczy Łsigeli 
nauka w mierzeniu pól i niwelowaniu; osuszanie gruntów i drenowanie. Radzca ob­
rachunkowy S«l»s»ei«leri hodowla pszczół z demonstracjami.— Admimstr. feeltnor- 
renufeilt specyalna uprawa roślin; praktyczni-agronomiczne ekskursye. — iuspefctor 
ogrodniczy Hcnneniaasnt hodowla drzew owocowych i owoców; hcdowla roślin han­
dlowych; hodowla jedwabiu z demonstracyami. — Nadleśniczy v. Ernats uprawa lasów
i opieka nad lasami. ... , , , _

Bliższe wiadomości o akademii, jój urządzeniach i naukowych środkach pomocni- 
z ch podaje wydane u Wiegandt & Hempel w Berlinie i za cenę 15 sgr we wszyst­

kich księgarniach do nabycia będące pismo: „Die Kónigl. landw. Akademie Proskau.
Proszków, w lutym 1871. [1146.]

Br. Settegasl.

1'ierwsze nadsyłki tegOB*©- 
cznjeh nowości na ubiory 
wiosenne odebrali i polecają

toga i Bielińsbi.(1159)

J.

Oferta nasion, roślin i drzew

6. Hubnera w Bolesławia
(löiirizla/ii w Szląskn.)

Burahl największy, najcięższy i najobfitszy w liście gatunek
funt po 4%, 5, 7%, 15 sgr.; 100 funt. 12 tal., 16 tąl , 20 tal i 45 tal. Marchew 
najsłodsza, czerw, ińnt 9 i 10 sgr.; 100 funt. 25 i 30 tal.- biała marchew olbrzymia funt 

sgr.; 100 funt. 24 tal.; brukiew funt 9, 10 i 15 sgr.; kalafiory najlepsze łót 5, 10 i 25 
kapusta, największa łót 2 sgr., funt l‘/2 tal.; kapusta czerwona łót 2 sgr, fuît 1 

15 sgr ; ka usta włoska łót 2 sgr.; jarmuż łót 6 fen.; kalarepa najdelikatniejsza 
1% sgr ; rzepa majowa łót 6 fen., funt 8 sgr.; rzepa jesienna funt 7'/a sgr ; rzepa

sgr.
tal
łót

Najnowszy wynalazek. ,dyi

Kuracja
nałogu pijaństw

1 I
cni
rz£

wykenana wedle metody racyonalnéj i w(Ał
snego wynalazku starszych. lekarzy kn ¿2,. 
bru bliźnich Kurecya może bjć przeii(„ż

orear;
lect>

Pr./adzoną z w:edtą i bez wiedzy cho , 
Już przi szło 1000 uleczono. Sniadect 
są na usługi.

Za przeał niem 1 tal. przesyła medjkitUi 
menta wraz z przepisom użycia jj

W. FalDenberSsti
Richtstr. 53.

Frankfurt n O w Prusach w

Walne zgromadzenie Towa
rzystwa Harmonii odb
dzie się we wtorek dnia 1 laarci 
O liczny udział uprasza (1137

Dyrekcja

ot;

bo
ści
rei

Walne zebranie Tow. ro
powiatów pleszewskiego i odolanoi 
skiego odbędzie się Ostrowie dn 
II3 marca r. b. o godzinie 2J 
południu. O liczny udział uprasza

KyrcŁey a. [1O! itói
bn

WJ
sai

(St>

vnWMAMW
|b środki dt» uśmierzenia g|

■kurczów u ersiowych i uleczenia na-B

I1I

Do tego rocznika dodawaną bywa 
przepysznie wykończo; a premia po 
dług obrazu J. Matejki „Zygmunt 
i Barbara.“

I
I
!

Abonować można na poczcie, we 
wszystkich księgarniach albo wprost 
u nakładcy F. H. Richtera we Lwo 
wie, który przedpłacone zeszyty 
miejsce przeznaczenia wysyła.

Przesyłki za zaliczką dozwoloue są 
jedynie w Wielkićm Księstwie Po­
znańskim. (1132).

ć
na

Nakładem księgami Llldw 
Iłlerzbacha W Poznaniu wy 
szła i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach

I
H

I

iUZIMIHA. I1I
Powieść.

W roku
przez

Pauline z L.
2 tomy. 2 tal.

II

rgęcbi oddechowych.
Do liwersi,ta nadwornego jana Jana Hcffa w Berlinie.

Berlin, 19 listopada 1870. Wiosną nawiedzały starą ma 
tke moją knrc e piersiowe, pochodząca od przez 30 lat trwa 
ją ego cierpienia piersiowego. W skutek użycia pańskiego 
prawdziwie skutecznego wyskoku słodowego miała się już
zupełnie dobrze i przestała tymczasowo używać wyskoku 
słodowego. Lecz w skutek zimnego powietrza wróciły kurcze 
znowu i dla tego proszę o przesyłkę śfcybką pańskiego na­

poju życie zachowującego. O. Schmidt, Kraus- 
nickstrasse 18. - Mantendorf, 6 stycznia 1871. Pańsuego 
wyskoku słodowego i pańskićj słodowój czekoladę, które to
preparaty są tak skuteczne, proszę o przesyłkę pod a- 
dresem: Zarządzi a gorzelni H. Schoppe w Górgast. J. 
ScliatpiM*. — Ponieważ dowiaduję się od znajomego, że 
pańskie słodowe karmelki są tak wybornym środkiem 
leczącym przeciw kaszlowi, proszę o przesyłkę itd. 
Wdowa »3. SSoeckli«S w Neuwied. . (1142)

Skład główny w Poznaniu u K&raci SPIess- 

ner Rynek 91, skład uboczny u zi, ^Gflgór- 
w Nakle, u w

Bydgoszczy, u /i. Hoffbaw>r&, w Nowymto- 
myślu, a fi. w Śremie, u wdowy Per­
lit w Książu, u ifSichnta Siitdll W Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty $$aschke w Boi ku i 
u Marcusa Witkowskiego w Czerniejewie.

do saKtfłót 1 sgr., funt 10 sgr.; ang. rzepa pastewna funt 12/2 sgr.; karoty krńtlne 
funt 15 ‘sgr.; pietruszka funt 10 sgr.; selery łót l'/2 sgr.; sałata 8jjwla3ta, 
sgr.; tebule łót 1’/, sgr., funt 20 sgr. i 1 tal.; pory, najlepsze łót 1% sgr., «odkiewkl 
łót 9 fen., funt 15 sgr. ; rz< dkwio łót 1 sgr. ; ogórki wężowe lot 2 sgr., funt 1 tal. 15 
sgr.; ogórki liguickie lót l>/2 sgr., funt 1 tal. ; ogórki do inspektów 15 sgr., melony 
najlepsze łót 10 sgr. ; dynie do jadła najlepsze melonowe centnarowe łot 20 sgr., por­
cja 2>/2 sgr.; wielka dynia połowa łót l’/2 sgr. funt 20 sgr. ; majeraa łót 1 sgr. ; jako 
tóż wszystkie zioła kńchenue jak najtaniój. Szpinak funt 6 i 8 sgr. Groch cukrowy 
funt 6 i 8 sgr ; groch strękowy funt 5 i 6 sgr. ; fasole tyczkowe największe mieczowe 
funt 7’/2 sgr.; fasole krzakowe największe funt 6 sgr.

Trawy i nasiona traw na trwała piękne murawy funt 4 sgr. 100 funt. 12 tal., 
mlęszanina najlepszych traw ,i koni.zyn dla bydła rogatego 100 funt !2 i 15 tal. ; mię- 
szanina dla koni ICO funt. 12 i 15 tal; mlęszanina dla owiec ICO łunt. 12 tal. ¡Ko­
niczyny, jako to: czerwona, biała, żół a, lucerna, koniczyna szwedzka, bucharska po
cenach^^o^y^^ ie£ne* sosna funt 24 sgr., sosna czarna funt 15 sgr., sosna Wey- 
moutba funt 2 tal., sosna krzywa funt 20 sgr., świerk funt 6 sgr., klon funt 4 sgr, 
brzoza funt 3 sgr., buk funt 4 sgr., olsza funt 6 sgr , olsza biała funt 8 sgr., jesion funt 
21/, sgr., wiąz funt 6 sgr., akacya funt 6 sgr.— Nasionka jabłkowe funt 15 sgr., ziarnka

g Aaałona kwlatne w przeszło 600 najpiękniejszych gatunkach i odcieniach, 
20 gatunków za 1 tal., 30 gatunków 1 tal. 15 sgr., 50 gatunków 2 tal. a 100 gatunków

Jabłonie, najszlachetniejsze, najlepsze pnie sztuką P? 7’/2 sgr. i 10 sgr., kopa 
15 ta). Grusze, najszlachetniejsze, najlepsze pnie po 10 i 20 sgr., kopa 20 tal. W l­
enie slołlfcie, najszlachetniejsze, najlepsze pnie 8ztuk5 P» ’Ą d° *gJ/’cïan4lw 
tal. Wiśnie kwaśne sztuka po 6 sgr., lopa 10 tal. ŚliwUt i Relise Ciaudy 
-ztuka 10 do 20 sgr. Węgierskie śliwki do suszenia sztuka 6 sgr., kopa 10 tal. Apry- 
kozy i brzoskwinie sztuka 15 do 30 sgr. Orzechy włoskie po 10 do 15 sgr. Maliny 
12 sztuk 5 sgr., 100 sztuk 1 tal. Sw. Janki sztuka. 2 sgr., 12 sztuk 25 sgr. Agrest 
największy sztuka 2% sgr., 12 sztuk 25 sgr. Poziomki, największe gatunki kopa 10 sgr. 
Zrazy w nne, najszlachetniejsze po 5, 7’/2 i 10 sgr. . „ . . . .

Dziczki owocowe do uszlachetnienia, 1, 2 i 3 letnie: jabłonie 1000 sztuk
3, 5 i 12 tal. Śliwki 6, 12 i 25 tal. o 2 • ,n * i

Ciernie, 1000 sztuk 4, 5 i 6 tal. Abecye, 1000 sztuk 2, 4 i 10 tal Dęb
2....................

•SC, ww—
letnie, 1000 sztuk 4 tal. a 3 letnie 4, 5 i 6 tal. ‘ Morwy 3 letnie 1000 sztuk 6 tal.

¡Kasztany, 1000 sztuk 3, 5 i 8 tal. . . , ■ i. •. -i-
1 Klouy, jesiony, kasztany, lipy, drzewa do alei w wielkich partyach jak najtaniój. 
Akacye kułilte sztuka 10 do 20 sgr., kopa 28 tal Jesiony plączące po 10 do 20 sgr., 

Ikopa 25 tal. Pełne ciernie po 7ł/2 du 15 sgr., kopa 20 sgr. Drzena ozdobne 
kopa 4 do 6 tal.

RÓŻO, najSiUchetniejsee remontanty, herbaciane i purbonowe pnie wy- 
Isobie 6 sztuk w 6iiu gatunkach 3 i 4 tąl., 12 sztuk 6 i 8 tal, 25 sztuk 15 tal., 50

|mego sławne 
! 100 sztuk

ŚAW.WiV.W.
sztuk 28 tal.,

tJ * ----------- -
niższe 100 sztuk 30 tal.

gatunku

franko a do nabycia są i w ekspedycji Dzien- 
[1094.]Speeyalne cenniki rozsyłam 

nika Poznańskiego.

Nsktedew 1 czf-teS-wi Led,!*» Merzbacb» w Po»mnia.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Wieś rozległości 1300 morg^ 

z gruntowym inwentarzem, piłożo 
w powiecie wrzesińskim, 2 mile i, 
kolei przy szosie, jest z wolnćj r{. 
na lat 12 do wy dzierżą w ieuiW 
Reflektujący otrzymają bliższą wlksy 
domość na swój list pod adreses^j 
A. 5®. poste rest Str»»łkeWk0 

[1180.1

Sz
cki

Dobra Brzezno z folwarkiem SoS 1 
i i milewo z kompletnym żywym 

twym inwentarzem mam zamiar ipos 
ś. Jana r. to. na dzlesiltys 
lat nastęjisiych wy«®’ 

rżawić. _ . jOn
O warunkach dowiedzieć się fl. 

żna do 15 maja br. u adwokata«“« 
glera w Poznaniu, u mego pełnofca 
cnika Stossa w Sarbii pod Czarn 
wem, u mnie w Rosprzy pod Gufl 
nialnym Piotrkowem w Króles 
Polskióm. (j"1 (

Reflektujący muszą wykazać »> 
tał 20,000 tal.

Rozległość wynosi 2415 mórg.®
85 prtw. . .
a) w ziemi ornój 1920 mórg, mfc 

25 prtw.
b) w ogrodach 14 mórg. magd. '

prtw . JCi<
c) w łąkach noteckich i w1’ 

cznych 368 mórg. marg. 70 PJ
d) w nieużytkach 27 mórg. ma?

e) w pastwiskach 68 mozg. magA
prtw. ,

f) wody resp. stawy 5 mórg. W1 
prtw.Huclieclii'

pas

9 situk opasów mj 
sprzedał Dom. KrzesH 
pod Pobiedziskami. (i’5!
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